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Godz. 5-ta po południu róg Królewskiej i Marszałkowskiej.

Stanisł aui Ryszard Dobrowolski

Warszawskie Dzieci
N ie złamie wolnych żadna klęska,
N ie strwoży śmiałych krwawy trud —  
Pójdziemy razem do zwycięstwa,
Gdv ramię w łamię stanie lud.

Warszawskie dzieci, pójdziemy w bój, 
Za każdy kamień Twój,
Stolico, damy krew.
Warszawskie dzieci, pójdziemy w bój. 
Gdy padnie rozkaz, Twój,
Poniesiem wrogom gniew!

Powiśle, Wola i Mokotów,
Ulica każda, każdy dom —
Gdy padnie pierwszy strzał, bądź gotów 
Jak w ręku Boga złoty grom.

Warszawskie dzieci...

O d piły, dłuta, młota, kielni —
Stolico, synów swoich sław,
Że stoią wraz przy Tobie wierni —
Na straży Twych żelaznych praw.

Warszawskie dzieci ...

Piastunko naszych snów nad Wisłą,
Niejeden u Twych stóp już zgasł, —
I choćby wszystkim zginąć przyszło,'
N ie cofnie się ni jeden znas.

Warszawskie dzieci...

Poległym chwała, wolność żywym.
Niech płynie w niebo dumny śpiew'.
Wierzymy, że nam Sprawiedliwy 
' *łaci za przelaną krew.

Warszawskie dzieci, pójdziemy w bój. 
Za każdy kamień Twój,
Stolico, damy krew,
Warszawskie dzieci, pójdziemy w bój, 

dy padnie rozkaz Twój, 
omesiem wrogom g/vew!

JVuuStu # * 0 1 1 stania
Losy narodu polskiego tak się zło­

żyły, . iż oo pokolenie niemal zrywał 
Się on do daremnej i beznadziejnej 
■walki o wolność. Powstanie Warszaw 
skie, czy też może Sierpniowym na­
zwie je historia, jest jednym jeszcze z 
etapów tej walki daremnej, krwi zbyt 
hojnie szafowanej. Tragizm jego po­
lega na tym, iż niewiele trzeba było, 
aby stało się one zwycięskie i nie po­
większyło liczby klęsk narodowych.

Przez pięć lat trwała uparta, zacięta 
walka Polaków z niemieckim oku pan 
tern. W  partyzantce, w walce sabota­
żowej, w podziemnym ruchu politycz­
nym, w* codziennym biernym oporze 
stawianym hitlerowskiemu najeźdźcy 
krzepła siła narodu, kształtowała się 
świadomość konieczności i słuszności 
doprowadzenia w akordzie końcowym 
do waller otwartej. Wewnętrzny .’front 
polski absorbował wielkie ’siły nie­
przyjaciela. Dywizje niemieckie,’ które 
musiały, zabezpieczać spokój i p orzą­
dek w kraju, które strzec musiały 
przed ustawicznymi zamachami linii 
kolejowych i dróg dowozowych, od­
działy żandarmerii i SS liczniejsze by­
ły niż na jednym mniejszym, choć tale 
rozreklamowanym teatrze minionej 
wojny.

To siła narodu pragnącego niepo­
dległości, wierzącego w niepodle 
głość, choć pozbawionego jakichkol­
wiek warunków realnego bytu, wią­
zała nieustannie siły przeciwnika.

Przeciwko temu wytrwałemu upo­
rowi, przeciw zaciekłej miłości wol­
ności postawił nieprzyjaciel .najstra­
szliwsze środki gwałtu i ucisku, prze­
ciwstawił mordercze zamierzenia cał­
kowitego wyniszczenia narodu.

W  walce z wojskową i polityczną 
konspiracją, w walce z postawą całego 
społeczeństwa ustanowiono system, 
prowadzący poprzez katownie i wię­
zienia do obozów śmierci, w któ­
rych zginęła zagazowana i zamęczona 
piąta część narodu. Ginęli najlepsi i 
najodważniejsi, ci którzy bez kompro­
misów, z brawurą i odwagą rzucili na 
szalę życie swoje w tej najbardziej nie 
równej walce.

Fałszowalibyśmy historię tych nie­
dawnych dni, gdybyśmy mówić chcie­
li, iż pragnieniem partyzanta kryjące­
go się po lasach, więźnia oświęcim­

skiego, czy też każdego z nas szczute­
go przez sfory żandarmów, nie było 
dążenie do takiej chwilij w której wal 
ka bezpośrednia, jawna wralka wręcz 
z wrogiem będzie możliwa.

Powstanie Warszawskie było reali­
zacją tych pragnień. Stąd też tyle w 
nim bezgranicznego zapału i poświę­
cenia nie tylko źle uzbrojonych męż­
czyzn, ale i bezbronnych starców, ko­
biet i dzieci. Nie ich też winą t nie ich 
błędem była daremność ich wysiłków, 
które przyniosły niewiele poza śmier­
cią dziesiątków tysięcy, cierpieniami 
setek tysięcy i zniszczeniem półtora- 
miliónowego miasta.

Powsrapie Warszawskie uczy, uczy 
w sposób tragiczny i okrutny, że poza 
wolą wal ki ó-poza utnRft^apięrn*- wol- 
ńÓśĆi ‘(ćTcfb głamc^żyćia^narodefń ktć- 
rować,.miy$i,mądra, żywą Taawszę 
na myśl polifycźna. Ta" mfśj w 'sposób 
trzeźwy i matematyczny obliczać mu­
si szanse wałki, wyznaczać jej mo-1 
ment, dla walczących wybierać sojusz­
ników, gdy siły własne są zbyt słabe. 
Oną właśnie, oceniając wszystkie oko­
liczności, ona jedna ma prawo rzucać 
rozkaz ,.ognia" tym, którzy trzymają 
broń w niecierpliwych rękach.

Bohaterstwo powstańców, ludzi z 
Armii Krajowej, z Armii Ludowej, z 
socjalistycznych organizacji bojowych 
nie zawiodło. Nie zawiodła postawa 
milionowej stolicy. Warszawa owych 
dni raz jeszcze dowiodła, czym zasłu­
guje sobie na wysoką i zaszczytną ran-' 
gę stolicy Polski. Zawiodło co inne­
go. Zawiodła myśl polityczna, idąca, 
jak to dziś już widać jasno, błędnymi 
drogami. Nauczyć się musimy, iż waż 
nym dla narodu jest nie ginąć bezuży­
tecznie, niepotrzebnie i beznadziejnie, 
ale żyć i trwać na przekór wrogowi. A 
jeśli ponosić ofiary, to zawsze tak i w 
takim momencie, by one się przyszło­
ści narodu i jego wolności całkowicie 
opłacały.

Losy wojny spowodowały, iż od 
wschodu a nie od zachodu zbliżała się 
armia niosąca kieskę Niemcom. Rze­
czą tych, którzy losami narodu wów­
czas kierowali, było ten bieg rzeczy 
przewidzieć, i politykę polską do nie 
go przystosować, a nie prowadzić ją 
na przekór, na złość dziejącym się fak 
tom. W  takich momentach od tych,

vT l

n. Warszawa płonie.

którzy’ kierują i wydają rozkazy, wy. 
maga się, by stanęli ponad wszystki­
mi uprzedzeniami, by umieli przekre­
ślać prawdziwe lub urojone krzywdy 
przeszłości w imię rozwiązywania ak­
tualnych zagadnień.

Porozumienie powstańczej Warsza­
wy z Armią Czerwoną było dla każde­
go tak jasne i naturalne, iż starano się 
stworzyć choćby pozory tego porozu­
mienia. Tu 5-ta godzina po. południu 
według tendencyjnie szerzonych po­
głosek miała być terminem nie tylko 
wybuchu powstania, ale także i lądo­
wania na Okęciu radzieckich skocz­
ków. Niestety, była to tylko plotka, 
ukuta dla dodania ducha, gdyż nikt z 
tych, którzy rzucili rozkaz walki, nie 
porozumiał się z dowódcami armii 
zbliżającej się do Wisły. N ie wylądo­
w ali'także an i' angielscy skoczkowie, 
ąni nawęt polscy podporządkowani 
ąnglćlskiemu dowództwu..Zapał i bo­
haterstwo warszawskich powstańców 
nie były w stanie przekreślić błędów 
wielu miesięcy antyradzieckiej polity­
ki, ani też przestrzeni dzielącej płoną­
cą Warszawę od baz anglosaskich.

W  walce swojej Warszawa pozo­
stała osamotniona. Z  Londynu napły­
wały tylko dźwięki żałobnego chorału 
i mało celne zrzuty. Zza W isły czynio­
no słabe z powodu przeszkód strate­
gicznych wysiłki niesienia pomocy 
miastu. A miasto walczyło poraź dru­
gi * w tej wojnie, płonęło, spływało 
krwią i konało na oczach świata. Trze 
ba było jeszcze kilku miesięcy wojen­
nych zmagań, by z jego gruzów prze­
pędzić resztę wojsk Hitlera, bv Pulsce 
całej przywrócić niepodległość. W ó­
wczas dopiero kraj tę niepodległość 
odzyskał, przystępując do organizo­
wania nowego życia.

Rany zadane przez powstanie obok 
wszystkich innych ran zadanych przez 
okupanta są na ciele narodu najgłęb­
sze i najboleśniejsze. Warszawa z naj­
cięższym trudem dźwiga się z pustyni 
gruzów i zniszczenia, a straty, które 
ponieśliśmy w tych, co zginęli, niepo­
wetowane będą przez dziesiątki lat.

Dla żywych pozostał nakaz święte­
go obowiązku, który dziś przypom­
nieć trzeba. Jest to nakaz mądrości na 
rodo-wej,; nakaz pracy, nakaz odbudo­
wania życia narodowego we wszyst­
kich jego formach materialnych i kul­
turalnych, który spełnić musimy w 
majestacie takiej samej jedności, ja­
kiej wspaniały przykład w walce dało 
Warszawskie Powstanie.

Oddając hołd poległym, wspomi­
nając naszych najbliższych, których 
krew wsiąkła w ten bruk, po którym 
stąpamy, zastanowić się musimy głę­
boko, czy w sposób, właściwy postę­
pujemy w nowej odrodzonej ojczyź­
nie. W  czasie Powstania w różnych 
walczono formacjach. Żadna z nich je 
dnak nie stała się — jedna i osobna— 
symbolem patriotyzmu, ale właśnie 
wszystkie razem, zespolone tą samą 
wielką i najżywszą miłością ojczyzny

Krew Powstania, jego zapał i boha­
terstwo w walce skazanej z góry na kię 
skę nie będą zmarnowane, gdyż przy­
kład tamtych żołnierzy pozostanie -ży­
wy dla nas dzisiaj w ciężkiej, trudnej, 
ale koniecznej i mądrej pracy odbedo- 
wy kraju, w wysiłku wymagającym 
tak, jak tamten bohaterstwa, -wytrwa­
łości, zgody i spokoju.

ZBIG NIEW  M ITZNER.
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Proces w Korymberdze dobiega końca
Wszyscy prokuratorzy żądają kary śmierci

NORY IBFRGA (PAP) Ń» w torkow ym  po 
siedzeniu  M iędzynarodow ego T ry b u n ału  w 
N ry.m berd n d z ic c k i  rok u rat n r generalny  
Rudie.nko zakończył swa ostateczne. p rzem ó ­
w ienie apel m o w yrok śm ierci d la  G oerin 
ga, R ibben lropa i innych przyw ódców  hitle  
r o w s k i f n a z w a n y c h  przez główr.cgo p ro k u ­
ra to ra  b ry ty jsk iego  S baw crossa  „zw ykłym i 
m o rd ercam i1'. " ' re śla jąc  oskarżonych , jako  
ludzi bez h onoru  i sum ienia , ° .-/an t:-n ików  
po litycznych , k tó rzy  n ie  zaw ahali się p rzed  
popełn ien iem  żad n e j zb rodn i d la osiągn ięcia  
swy ' p rzestępczych  celów , p ro k u ra to r  Ru 
dienl; > zaznaczył, i e  p rzed  T ry b u n ałem  na 
gle s ta li się on i sk ro m n i i po tu ln i.

S iedm iu sp ośród  n ich  po tęp iło  H itle ra , jed 
nakże  n ie  za ag resję , n ie za ekste rm in ac ję  
g a ro d ó . an i grabież. Jed y n a  rzecz, k tó rej 
ą ie  m ogą m u p rz  baczyć — to  klęska. P ro k n  
ra to r  R udienko  zaznacza, ie  o b ro n a  w sp o ­
m inała  p rzed  T ry b u n ałem  o uczuciach  hum a 
n ita rn y ch . J e d n a k ie  po jęc ia  cyw ilizacji i hu 
m an ita ry zm n , d em o k rac ji h u m an ita ry zm u  
o raz  p o k o ju  ' h u m an ita ry zm u  są  nierozdziol 
ne. My, ob rońcy  cyw ilizacji, d em okracji i 
poko ju , kategoryczn ie  od rzucam y bezsensów  
ne u jęcie  p o jęc ia  h u m an ita ry zm u  przez m or 
derców , obo jętnych  na  los tw y ch  o fia r. O- 
b ro ń ca  K a lten b ru n n era , b. s/.efa SS, wspom  
n la l t u t a ’ o m iłości do  podw ładnych . Miłość 
w zestaw ien iu  do dzia łalności K altenbrunne  
ra  b rzm i jak  b lużn ierstw o .

S praw a głów nych przestępców  w ojennych 
dobiegła końc: w 8 m iesięcy  po je j o tw a r­
ciu. W szyscy 4 p ro k u ra to rz y  żądali k a ry  
śm i' rej.

5 MINUT NA OSTATNIE SŁOW O

NORYMBERGA (PAP). T ry b u n a ł p rzy stę ­
p u je  obecnie do ro zp a try w an ia  sp raw y  prze 
c iw t o gM wnym  organ izac jom  h itle ro w ­
sk im , ;f .y m  za przestępcze. W  kolejno-

p rzesb ich iw an ia  sp raw  są to : polityczne 
o rgan izac je  kierow nicze, G estapo, SS (czaru- 
koszule) i ich  kontrw yw iadow cza  o rg an iza ­
cja SD, sz tab  genera lny  i naczelne dow ódz­
tw o, c ’ t Rzeszy, SA. K ażda o rgan izac ja
m a p ra  \ pow ołać sw ych św iadków . Gdy tc

procesy  zo stan ą  -kończone, 21 oskarżonych  
po raz  o s ta tn i będzie m ia ło  okazję  do złoże 
n ia  k ró tk ic h  ośw iadczeń, o  ile tego zap ragną, 
og ran iczonych  do 5 ń n n t. T ry b u n a ł p rze  
rw ie wów czas o b rady  d la o p racow an ia  wy 
roku.

Akcja wojskowa w Palestynie
Tef-Avsv—ob.ężone miasto

Sekretarz Kardynała Hlonda 
skarży się I wyjaśnia

NOWY JORK. —  D zienn ik  „PM " podaje  
następ u jące  ośw iadczenie  sek re ta rza  k a rd y ­
n a ła  H londa.

„K ard y n a ł H lond jest g łęboko dotknięty, 
sposobem , w jak i p rasa  b ry ty jsk a  i a m e ry ­
k ań sk a  kom en tow ała  jego osta tn ie  ośw iad­
czenie w spraw ie  zajść  kieleckich .

P ism a ang ta  am ery k ań sk ie  nie zaw ahały  
się nazw ać je  p ro p ag an d ą  an ty se in ity ck ą  i 
w ysunęły tw ierdzen ie , iż k a rd y n a ł H lond u- 
v  ' yy tkich- Żydów kom unistów  » 
w ypow : -dział się za zasadą  zbiorow ej odpo 
w iedzialnoścł.

Przeszłość  k a rd y n a ła  H londa, jak o  zacię­
tego wrogn p ro p ag an d y  h itle ro w sk ie j Jest

zbyt dobrze  znana, aby m ożna było posądzić 
go o d isk rim in ac je  n a ro d u  żydow skiego. Za 
znajom ien ie  się S k ła d n e  z b rzm ien iem  o- 
św iadczenia k a rd y n a ła  H londa n a jlep ie j do
wiedzie n iedorzeczności p o d obnej in te rp re ­
tacji" .

D ziennikarze  anglosascy n iew ątpliw ie  do 
!,ładn ie  i d ługo zas tan aw ia li się n ad  ośw iad 
czcniem  k ard . H londa, skoro , ty le  m iejsca 
pośw ięcili ' go om ów ieniu , na, k tó re  tak  sk a r 
źy się  P ry m as Polsk i. Jed n o b rzm iący  k r y ­
tyczny  ton  k o m en ta rzy  św iadczy poza tym , 
że wszyscy, o dziwo, doszli do  jednego wnio

NOWY JO R K  (SA P) „New York T im es ' 
w num erze w torkow ym  donosi z P aryża, te  
B yrnes zgodził się zw rócić do  p rezyden ta  
Trumama, aby S tany Z jednoczone p rzy ję ły  
p ropozycję  p o dzia łu  P a les ty n y  na a rab sk ą  i 
żydow ską oraz  n a  w yasygnow anie sum y 500 
m ilionów  dolarów , celem przyśp ieszen ia  ro z ­
w oju  ty c ia  gospodarczego w części a rab sk ie j.

B A R Y K A D Y  NA U LIC A C H  TEL-A V IV U  
JE R O Z O L IM A  (SA P). Od w schodu s ło ń ­

ca siln e  o d d z ia ły  w ojskow e .o tacza ją  Tel- 
Aviv. N a poszczególnych u licach  m iasta  usta  
w iąne są  p rzez  w ojska b ry ty jsk ie  ba ry k ad y . 
W szystk ie  drogi, p row adzące  d o  m iasta, są  
zablokow ane. W szystko  w sk azu je  na to, że 
rozpoczęła  się  faza d z ia łań  przew idzianych  
p rze  w ładze  wojskow e.

O peTacje w ojskow e p o trw a ją  p rzypuszczał 
n ie  p rzez  p a rę  dn i. K om unikacja  tele fon icz­
na z resztą  P a les ty n y  jest p rzerw ana . Z ab ra ­
nia 6ię w ychodzenia n a  u licę . T ylko  p rzez

Jouhaux przybył do Aten
Rząd grecki aresztuje przywódców Zw. Zawodowych

MOSKWA (PAP). A gencja T ass donosi, że 
do .' ten  p rzyby ł w ydelegow any przez Św ia­
tow ą F ed erac ję  Z w iązków  Zaw odow ych, 
Leon Jo u h au x . P rz y jaz d  Jo u h a u x  n as tąp ił w 
m om encie 'a k u  r -ą d u  n a  greckie zw iązki 
zawodow e.

Jak  donosi dziennik  m o n arch is tyczny  „Ka.

Unifikacja stref anglosaskich
Niemcy samodzielne od 1949 roku?

WASZYNGTON (SAP). B ry ty jsk i i a m e ry ­
kań sk i dow ódcy s tre f  oku p o w an y ch  w Niem 
ezeeh, generałow ie Clay ł R obinson — ro z ­
p o czy n a ją  dziś n a  dy, m ające  n a  celu  u n i­
fik ac ję  o b u  stref.

G enerał H ild rłn g  — sek re ta rz  s tan u  d la  
zie m okupow anych  — ośw iadczy ł dziś p rasie , 
że z jednoczeni'- dw u s tiv f  jęs t koniecznością 
ek onom iczną  i jk -b h y  inne p ań stw a  p rz y łą ­

czyły się do lej d cyzji, to N iem cy ' dyby 
s i .  ju ż  sam odzielne w 1949 roku .

LONDYN (PAP). A gencja R eu tera  k o m u ­
n iku je , z k w a tery  b ry ty jsk ie j a rm ii Retiu, że 
od 1 s ie rp n ia  w ładze b ry ty jsk ie  p rzek azu ją  
N iem com  zarząd  w ziedzinie ro ln ic tw a, ry- 
bo łóstw a i  ap ro w izacji w b ry ty jsk ie j strefie  
ok u p acy jnej.

tim erin i"  m in jst -rstwo p racy  rozesła ło  okól 
n : do g u b e rn a to ró w  i ładz  sądow ych oraz
do orga i.izacji przem ysłow ych  i hand low ych , 
żeby nie uznaw ali zw iązków  zaw odow ych 
p raw n ie  is tn ie jąc  - i n ie u trzym yw ali z nim i 
żadnych  stosunków  w kw estiach  p racy . W 
c a ły "  k ra ju  a resz tu je  się  p o d  lad a  pozoram i 
miejscov,-ych przyw ódców  zw iązków  zaw o­
dowych.

G recka K onfederacja, P racy  p o stanow iła  
zw rócić się za pośredn ictw em  Św iatow ej Fe 
d e rac ji Z w iązków  Z aw odow ych do  ro b o tn i­
ków całego św ia ta  p raż  w ezw ać greck ie  m a ­
sy  p ra cu jąc  • do  w alki o n iezależność zw iąz­
ków  zaw odow ych.

ten  zakaz naraża  się  na zas trze len ie  bez u- 
p rzedzem a — głosi o ficjalne  zarządzen ie .

Ja k  p o d a je  rad io  — W ysoki K om isarz d la  
P a les ty n y  podk reśla  śoisły  zw iązek m iędzy 
dz ia łan iam t w ojska, a  zam achem  na hotel 
„k ró la  D aw ida" A kcja  m a na celu u jęc ie  w i­
now ajców  i zapew nien ie  spoko ju .

LUDNOŚĆ K IE R O W A N A  DO OBOZÓW
JE R O Z O L IM A  (SA P). W ysok i K om isarz 

C unningham  w ezw ał spo łeczeństw o  żydow ­
sk ie  do  jak n a jb a rd z ie j ak tyw nego  w sp ó łd z ia ­
łan ia  p rzec iw  te rro ry s to m  m ówiąc, że  „w yra­
zy  w spółczucia — to  n ie  do6yć“.

Jed n o cześn ie  k o resp o n d en t U nited  Pres* 
donosi z Ja ffy , że b a rd zo  szczegółow e rew i­
z je  o dbyw ają  się  n a  pog ran iczu  Ja f fy  i T el- 
Aviv, gdzie w ojsko  p rz e trzą sa  sy s tem aty cz ­
nie dom za dom em , po czy n a jąc  od  piw nic, a  
kończąc na strychu . Zarów no m ężczyżm , jak  
i k o b ie ty  odw ożone są  d o  Jerozo lim y , p raw ­
dopodobnie  d la  da lszeg o  sk ie ro w an ia  do obo-

godzinę d z ienn ie  w olno m ieszkańcom  T e l - 1 z ów R ąfa  i L atru n . — T el-A viv  spraw ia  wta* 
Avivu przebyw ać na m ieście, celem  zao p a- I żenie oblężonego m iasta , 
trzen ia  się w żywność. K tokolw iek p rzełam ie  l .

Bormann na ulicach Monachium!
Rozpoczęto gorączkowe poszukiwania

NORYMBERGA (SAP). W iadom ość, i e  M ar
ti. B  rm an n  żyje, zdaje  się po tw ierdzać . By 
ly szofer B o rm an n a , Ja k u b  Glas, złożył w ła­
dzom  am ery k ań sk im  ra p o r ' że w idz ia ł sw e­
go byłego szefa w satnocb Die, na  u licach  
M onachium . R ap o rt o fic ja ln y  z p oczą tku  
bm . u trzy m y w an y  ścisłej ta jem nicy , po 
da v. ' że M artin  B orm ar.n  p rzem aw ia ł trz y ­
k ro tn ie  za p o średn ictw em  ta jn e j rad io s tac ji 
do n a ro d u  n iem ieckiego, n aw o łu jąc  do  cier- 
p fiw n '-"  : u p rzed zając , że n ą ró d  m usi być

przy g o to w an y  na w ielk ie  w y d arzen ia , k tó re  
się  szyku ją .

W ed ług  zdan ia  k ilk u  w ysokich  osobistości, 
k tó re  zr jm u ją  się  sp ra w ą  tego w ielkiego 
z’ - lia rz a  w o jenneg  B orm .inńow f u d a ło  
s’ę uciec zag ran icę  z całym  sw o 'm  sz ta lę m . 
R ew elacje Ja k u b a  G lasa zosta ły  zano tow ane  
przez w y dział przeciw szpiegow ski a rm ii St. 
Z jednoczonych , k tó ry  przy  • a żu je  do zeznań  
d n ie  znaczen ie. W  M onachium  i p o łu d n io ­
w ych A lpach n iem ieck ich  już  się rozpoczęły  
go rączkow e po  uk iw an ia .

Sztandary dla Kościuszkowców 
ufunduje cala ludność Stolicy

Krytyka stanowiska Anglii
Na posiedzeniu badaczy energii atomowej

LONDYN (PAP). W  O xofrdzie  rozpoczęły 
się o b rad y  M iędzynarodow ego S tow arzysze­
n ia  B adaczy E nerg ii A tom ow ej. M ają one 
p o trw ać  trzy  dni. N a  p ierw szym  posiedzeniu  
stow arzyszen ia  w ystąp iono  z k ry ty k ą  W iel 
k ie j B ry tan ii, że n ie  od eg ra ła  ona  w y b itn ie j 
szej ro li w k o m isji a tom ow ej ONZ.

P ro f. O liphan t z B irm ingham , d o radca  n a ­
ukow y delegacji a u s tra li jsk ie j n a  kom isji, 
zaznaczy ł, te  n iepow odzenie  kom isji n ie by

ło n . spodzianką. P rof. O lip h an t w yraził swe 
rozczarow anie, że W ielka. B ry tan ia  n ie ode­
g ra ła  w ybitn ie jszej ro li w chw ili, gdy przed 
staw iciele  USA i ZSRR przed staw ili swe pro  
jek ty . Jego  zdaniem  W ielka B ry tan ia  pow in 
na w ystąp ić  z p ro jek tem  kom prom isow ym . 
Na k o n fe ren c ję  do O xfordu  p rzybyli u czeń ’ 
z H olandii, Ind ii, F ra n c ji, Norw egii, Szwaj 
carii 1 Szwecji.

Represje przeciw demokratom w Turcji
MOSKWA (PAP). A gencja Toss donosi, że 

w w yniku  ogłoszonego w S tam bule  s tan u  wy­
jątkow ego  w ładze w ojskow e zam knęły  na. 

' e ra s  n ieo g ran iczony  dz ienn ik i „O erczek" i 
„Eni Sabah".

P a r tia  d em o k ra ty czn a  w Izm ir zorganizo  
w ała wiee, w k tó ry m  w zięło u d z ia ł około  40

tysięey osób. W iec by ł zorgan izow any  na 
znak  p ro te s tu  przeciw ko pogw ałcen iu  w olno 
ści w yborów . Mówcy na w iecu pod d a li o stre j 
k ry ty ce  dz ia ła lność  w ładz f p rzedstaw icie li 
p a r ti i  repub likańsko-Iudow ej, k tó rzy  uciekli 
się do sfa łszow ania  wyborów-, aby uzyskać 
zw ycięstw o.

Pogromy w Ameryce
Tłum zamordował 2 murzynów

NOWY JORK (PAP). A gencja „Associ.ded 
P re ss"  donosi z M onroe (stan  Georgia), iż 
g ru p a  130 o s ó b ,u rząd z iła  zasadzkę, n i c o ­
wała sam ochód , w  którym jech a li M urzyn 
R oger M alcolm  i George D orsey w raz  z i c  
nami....

F ra n c o  w y d a je  
paszporty dla emigrantów

MĄDRY i C ' Donoszą pó łurzędow o, ie
i r 'n b 'ot-.iw ó opraw  zagran icznych  upow ażni 
ło h iszp ań sk ie  k o n su la ty  do  w y daw an ia  pa 
szp o rtć  em ig ran to m  h ń  p a ó rk im , n i-^ r j  
jsśli n ie zam ierza ją  pow rócić  do k ra ju . To 
pozwoli h u /p a ń s k ie m u  rep u b likan inow i, kin 
c  rc h ro ’ it s 'c do F ra n c ji w 1939 r. I o h ic  
nie chciał! Uda* ię np. >0 Anglii, uzy kn 
n rm d n ą  w" *c ' o*nulaeie ’ "s, >ańsk’m

łańcuciTpritsawy
na kolonia Istnie RTPD

Na kolonie 1‘t-n* RTPP w placla  
Irena Tar ka 200 zł. Zrfia Jso’rzfw- 
s] a 2 0  i Edward Czcrnich wski 100 . PUR komunikuje, że względy tran-
zlotyrN, (sportowe i okres żniw spowodowały,

Dyr. Wacław Brzezmskl v rtrea nn że około pół miliona Polaków będzie 
Kolon'e l~tn!e Ił TPD Zł. 500 i wzj mogła powrócić ze Związku Radziec- 
wa dyr. Grabt w ieckicgo. kiego do kraju dopiero na jesieni rb.

T łum  zam o rd o w ał M urzynów  i ich żony 
i pobił M ałego fa rm e ra , k tó ry  p ro  wad,.ił 
au to . M urzyni w raca li z M onroe, gdzie Mai 
colm  siedział w w ięzieniu  o sk a rżo n y  o b ó j ­
kę z b iałym i i w łaśn ie  został zw olniony. D or 
sey został n ied aw n o  zdem obilizow any  z 
arm ii, gdz i” p rzeb y w a ł p rzez la t  5 m iędzy 
innym i w A ustra lii i w A fryce Północnej.

Podziemny ruch
oporu Niemców

Przed Wojskowym Sądem Rejono­
wym w e Wrocławiu, rozpoczął się sen 
sacyjny proces przeciwko' 39 członkom  
tajnej organizacji niemieckiej „Freies 
Deutschland".

Centrala organizacji mieści się w

Fałszywe pogłoski
o rezygnacji Bevina
L O N D Y N  (PA P). Agencja Reute­

ra donosi, że rzecznik brytyjskiego mi 
nisterstwa spraw zagranicznych w  
Londynie zaprzeczył wiadomości, ja­
koby brytyjski minister spraw zagra­
nicznych Ernest Bevin miał zamiar 
zrezygnować z zajmowanego stanowi­
ska. Pogłoska, że Bevin ma zamiar ze 
względów na zły stan zdrowia oraz 
innych opuścić stanowisko ministra 
spraw zagranicznych, jest całkowicie 
zmyślona.

LONDYN (SAP). Stan zdrowia Be­
vina poprawił się, jak zawiadamia Mi 
nisterstwo Spraw Zagranicznych, nie 
podając jednak kiedy będzie cm mógł 
podjąć na nowo swe funkcje. 

K O M EN TA R ZE DO CHO ROBY
W ielu obserw atorów  uw aża, że choroba m i­

n istra  B evina ma pod łoże  po lityczne. M iano­
w icie lewy o d łam  P a r tii  P ra c y  odnosi się  do  
p o lityk i zagran icznej m in istra  B evina bardzo  
kry tyczn ie , z a rzu ca jąc  mu jeś li n ie  z łą  wolę 
w 6to6unku do  Z w iązku R adzieckiego, to 
p rzy n ajm n ie j b ra k  ta k tu  w jego p racy  d y p lo ­
m atycznej. W edług  pow szechnej opinii, p re ­
m ier A ttlee  dołoży w szelk ich  s ta rań , aby kon 
ferenc ja  p a ry sk a  p rzyn iosła  spodziew ane  re ­
zu lta ty , a p rzynajm nie j p ragn ie  on dow ieść, 
że zarzu ty  czynione Bevtnow i są  b e zp o d s ta ­
wne.

W kilku wierszach
—  S kontro low anie  szóste j kom isji denazy- 

fikacy jne j w M onachium  d a ło  w yniki d la  A- 
m erykanów  n iespodziew ane, P rzeszło  60 proc. 
rozstrzygn ięć  te j kom isji etoi w sprzeczności 
z w ydanym i zarządzen iam i. C złonkow ie tej 
kom isji zo sta li pozbaw ieni sw ych stanow isk .

— Z ak ład y  K ru p p a  w E ssen  m a ją  być czę­
ściowo odbudow ane, by  zdan iem  b ry ty jsk ich  
w ładz okupacy jnych  p racow ać d la  celów  p o ­
kojow ych,

— K oresponden t R eu tera  p rzypuszcza, że
p rem ier b ry ty jsk i A ttle e  n ie  pow róci z P a ry ­
ża  d o  L ondynu  n a  środow ą deb atę  w Izbie 
Gmin i na czwartkową — w sprawie P ale- 
styny.

— W  Genew ie rozpoczęły  sw e p race  3 k o ­
m isje, pow ołane  do  życia p rzez  p ierw szą  p le ­
na rn ą  k onferencję  w stępną to w arzystw  n a ro ­
dow ych C zerw onych K rzyży.

— K onsu la t b ry ty jsk i na B roadw ay  w N o­
wym Jo rk u  zo s ta ł zelek tryzow any  o strzeże ­
niem telefonicznym  te  za t7  m inut zostanie  
w w d z o n y  w pow ietrze. Zm obilizow ano de- 
l-k tyw ów  i rzeczoznaw ców  m ate ria łów  wybu 
ęhow ych Z apow iedziana eksp lozja  nie na-

W ozoruj pod przew odnictw em  prezesa  R a ­
dy N arodow ej m. st. W arszaw y  tow . S tan i­
sław a Sankpw skicgo, odbyło  się zeb ran ie  
przedstaw icie li ludnośc i W arszaw y , pośw ię­
cone om ów ieniu  u roczystości u fu n d o w an ia  
i p rzek azan ia  4-ch sz tan d a ró w  b o h a te rsk ie j 
P ierw szej W arszaw sk ie j Dyw izji P iecho ty  
im. T adeusza  Kościuszki.

P rezes S tan isław  S ankow ski w zagajen iu  
po d k reślił iż sz tan d ary  m a ją  być u fu n d o ­
w ane z dobrow olnych  sk ład ek  m ieszkańców  
W arszaw y. P rzed staw ic ie le  D zielnicow ych

R ad N arodow ych  p rzep ro w ad zą  zb iórkę p ie ­
n iężną  za p ośredn ictw em  D om ow ych R ad 
N arodow ych  (daw nych K om itetów  Dom o­
w ych), aby  w ten  sposób dać m ożność w szy­
stk im  m ieszkańcom  uczestn iczen ia  w w iel­
kim  akcie  —  u fu n d o w an ia  sz tan d aró w  d la  
żo łn ierzy , k tó rzy  p rzy n ieśli we w rześn iu  
1944 r. P rad ze  — p rzed m ieśc iu  W arszaw y  —  
w olność.

Na zeb ran iu  tym  został pow ołany  K om i­
te t W ykonaw czy  o raz  se k c ją  fin an so w a  i 
p ro p agandow ą. ,

Niemcjj są ciągle

najgroźniejszym wrogiem
W  W arezaw ie ob rad o w ało  P rezydium  Z a­

rząd u  G łów nęgo Polsk iego  Zw iązku Z acho­
dniego pod przew odnictw em  W icep rezyden ta  
K R N  r P rezesa  Z arząd u  G łów nego PZZ W a­
cław a B arcikow skiego.

P rezyd ium  Z arządu  G łów nego uchw aliło  
rezo lu c ję  s tw ie rd za jącą , że ci k tó rzy  głoso­
w ali w re fe ren d u m  „nie" na  trzecie  py tan ie ,

s ta l i  się fak tycznym i so juszn ikam i N iem iee 
i p o p e łn ili z d rad ę  wobec n a ro d u  polskiego.

P o lsk i Zw iązek Zachodni wzywa w szystk ie  
sw o je  okręgi i obw ody do  wzm ożenia czu jn o ­
ści narodow ej, do  s taw ian ia  pod pręgierz  pa ­
trio tycznej op in ii publicznej ty ch  w szystkich, 
k tó rzy  w y s tęp u ją  przeciw ko n a sz e j-g ra n ic y  
zachodniej.

Nowe wybryki andersowców
Ludność włoska żąda usuniącia oddz. II korpusu

RZYM. Pow ażny incyden t m iędzy żo łn ie­
rzam i II k o rpusu  i w łoską  lu dnośc ią  cyw il­
n ą  m ia ł o sta tn io  m iejsce  w S alerno .

A w an tu ra  ro zp o częta  p rzez  Po laków  w o- 
kolicy  lo k a lu  zarezerw ow anego  d la  w ojsk  so ­
juszn iczych  „R itz B ar"  p rzeo b raz iła  się w 
form alną bitw ę, k tó ra  ro zsze rzy ła  6ię na 
w szystk ie  dz ie ln ice  m iasta . B ilans k ilk u g o ­
dzinnej s trz e lan in y  — jedna  osoba zab ita  i 
szesn astu  rannych . Do Salerno  p rzy b y ły  p o ­
s iłk i w łoskiej po lic ji zm otoryzow anej, k tó ­
ra  p a tro lu je  m iasto.

W  zw iązku z pow yższym i w ypadkam i od ­
b y ło  się w  S a lern o  w p re fek tu rze  m iasta  ze- 
b r a r :->, w k tó rym  w zięli u d z ia ł p rzed staw i­
ciele w szystk ich  w łosk ich  p a rtii  po litycznych  
U chw alono w ysłać  depeszę  do  rz ąd u  z ż ą ­
d an iem  usunięcia  z p ro w incji S a lem o  o d ­

d z ia łów  po lsk ich  f jugosłow iańsk ich  „czetni- 
ków".

Niemczech. Władzom polskim udało W u , fc, pelicię
się 2likwidówac sztab grupy d ziałają-; ja 
cej na tererre pow. Bolesławiec, na j   p„ c ,,Mffcolrw” jłonvrAc*f peł*

którrj czele stał Kuchne Artur — inż. „emo-ny Wwim** - Pm'hy*j*w«Vft. "ro
kapitan „Luftwaffe". Iw p d rił W im ieniu S»w*rH rokowi'"'!* h s -d lo .

Otwarcie mostu
na Olzie w Cieszynie

Dnia 28 lipca rb. odbyło  się o tw arc ie  mo 
siu ko! eg n a  F lzie, łączącego Cieszyn 
■ .-h o '  ' chodnim . O dbuduw ę m ostu  
p rzep ro w ad z iła  O kręgow a D yrekcja. PK P w 
K atow icach  z m ate ria łó w , d ostarczonych  
p rzez  „M ostostal".

Z dni n sie rp n ia  rb. p o d ję ta  zostan ie  re 
g u la rn a  k o m u n ik ac ja  pasaże rsk o -to w aro w a  
na tym  o dcinku  m iędzy P o lsk ą  a Czechosło 
w acją.

Muzycy polscy
uj Bułgarii i Jugosławii

Z tournee arty stycznego  po B ułgarii i Ju -  
gosław ii pow rócili: piani6ta prof S Szp inal-

Fewricf) jesionią
w« w W rr« rsw ie  I w P rad ze  M in W cstru p  6k i ś p ’ew aczka M D rew niaków ną i ąkom pa
o św lodczrł, że w cha  w y padkach  osiągnięty 
rezu lta t Stw arza podstaw y  do p rsk ty szn eg o  
tT csbzow aeia .

-  D y r e k t o r  - o e r a l n v  UNRRA 1 «  0 u a r d !a
0 1w tr’'-Z"’! że vr Jugośtnw 1! I-' bv ł ,0  p ad  i 
■vć z to w a ra n i  UN PPA . P o d k r ŚHł on śeisłi, 
'• o ó t  e rząd u  jugosłow iańsk iego  z tirzę

darni UNRRA.

n ia to r W  R aczkow ski A rtyści od 3 czciw ca 
do 23 lipca da li ogółem  23 koncerty , uwieó
czone wielkim sukcesem artys tycznym

W  B ułgarii a rty śc i koncertow ali w Sofii 
P low diw  i W arn ie  W Ju g o sław ii odw iedzi­
li B elgrad, Zagrzeb, Lublanę, S p lit, Dubrow- 
v!k.

Trzy wielkie 
zakłady samochodowe

Sprowadzone do Polski zakłady re- 
paracyjne armii amerykańskiej w  
Cheltenham, w Anglii, utworzą trzy 
w ielkie zakłady samochodowe: w Sol­
cu Kujawskim, Kaliszu i w Głownie 
koło Łodzi.

Lokomotywy UKRRA
w  G dyni

24 hm. norw esk i pa ro w iec ' „B elm or" przy­
by ł do  Gdyni z tran sp o rte m  19 lokom otyw , 
19 tendrów  i 19 sk rzy ń  z częściarrti Zapaso­
w ym i i narzęd z iam i. Je s t to od daw na z a ­
pow iad an y  tran sp o rt, przeznaczony dla Po l­
skich  Kolei Państw ow ych  w ram ach  drtstaw  
UŃRRA.

UNRRA zaapatrzy
działkowców w na:iona

W arszaw ska Izba Rolnięza \  zawiadomiła  
Okręg V/arszawskj Tow., .Ogródków D zia łko ­
wych, iż p rzydziel i ła  dzia łkowcom  z rozdziel 
n ika  Ministers tw a Rolnic twa i Reform Rol­
nych nasiona  warzyw z t ranspor tów  UNRRA.

Nasiona rozprow adzone  zostaną za po­
średnictwem Społem", kt<re policzy robie 
koszty roz ładunku  j s* regacii  towaiu- K o­
szty  te  wyniosą około  2 zl od k 'Ingrama.

I f ig ia łk i
! LONDYN (SAP). Władze anghl-

kie za rzą iz i iy ,  że A r . . * y, chcący u- 
' .lać sir  zagranice  (na  ko n ty n en t)  mu­
szą mieć zezw cleńte  na w yfazd  od 

1 swych żon. Ze rządzenie  to jfest spowo- 
i do wane tym, że w ielu  mężczyzn zaw ar  
•i ło znajomości z cudzoziem kam i pod- 
.czas  wojny i w yjeżdżając, by się z ni- 
•mi połączyć, porzucają dom.



Sir. 3

O z i e i i  z a
Przebieg w alk i wydarzeń  w  cią­

gu kolejnych 63 dni Powstania  
W arszaw skiego, k tó ry  podajem y 
poniżej, w  skrócie telegraficznym , 
opiera się na w szelkiego rodaju  
m ateriałach  —  częściowo nie spra­
wdzonych i  być m oże niedokład­
nych. Mimo ewentualnych błę­
dów  można jednak przyjąć, że  od­
tw arza  on do ić dobrze historię bo­
haterskich zm agań powstańców.

ZAJMOWANIE POZYCJI
1 sierpień 1944 r.
1-szy dzień Powstania. Godzina wybu­

chu powstania ustalona na 5-tą po po­
łudniu, została w kilku miejscach przy­
spieszona. Walki mają charakter odręb­
nych uderzeń na poszczególne punkty o- 
poru niemieckiego. Zasadniczo wykorzy­
stano moment zaskoczenia, choć w paru 
punktach Niemcy przygotowali się do o- 
brony. Opanowano Pałac Blanka, Urząd 
Pracy na Kredytowej, Gmach Radia na 
Zielnej i Elektrownię.

2 sierpień.
2) Ruch w całym mieście kompletnie 

zamarł. W szeregu miejsc ustawiono ba­
rykady. Zajęto Pocztę Główną na Placu 
Napoleona oraz Dworzec Pocztowy w A- 
lejach Jerozolimskich. Główne arterie 
komunikacyjne znajdują się pod obstrza 
łem powstańców.

3 sierpień.
3) Na murach miasta ukazują się 

pierwsze polskie afisze i odezwy. Niemcy 
palą pierwsze domy i biorą zakładni­
ków. Z Ochoty dochodzą meldunki o nie­
wyraźnej sytuacji. Odbito obóz żydowski 
na terenie Getha. Nad miastem ukazują 
si? pierwsze samoloty niemieckie.

4 sierpień.
4) Akcja lotnictwa niemieckiego wzma 

ga się. Są straty wśród ludności cywil­
nej. Na Powiślu, Czerniakowie, Starym 
Miećcie, w Śródmieściu, Żoliborzu i Mo­
kotowie życie normalizuje się. Wzięto do 
niewoli 14 żandarmów niemieckich. Nlem 
cy rozstrzelali 16 mężczyzn z domu Pro­
fesorskiego na Nowym Zjeżdzie. Na Wo­
li oddziały harcerskie uruchomiły pierw­
szy zdobyty czołg.

5 sierpień.
3) Powstańcy atakują dom PASTY na 

tó. Zielnej, który jest ostatnią pozycją 
nierr'“cką w Śródmieściu. Sąd Specjalny 
skazał 14 schwytanych żandarmów na 
śmierć. Wyrok wykonano. Niemcy ata­
kują przy pomocy lotnictwa i czołgów 
Dworzec Pocztowy. Na Placu Zamko­
wym zdobyto 2 czołgi. Niemej- prowadzą 
ludność polską jako osłonę czołgów przy 
natarciu.

6 sierpień.
6) Nad miastem zrzucono ulotki nie­

mieckie domagające się kapitulacji — 
Niemcy atakują na Woli 1 ńa Powiślu. 
Ochota płonie. Odparto atak niemiecki 
na magazyny na Stawkach. Niemej- spa 
liii szpital Czerwonego Krzyża.

WALKI NA WOLI
7 sierpień.
7) Sjńtuacja na Woli pogorszyła się 

wobec zajęcia przez Niemców Hal Mi­
rowskich, gdzie rozstrzelano 300 męż­
czyzn. Komunikacja śródmieścia z Mo 
kotowem- przez Plac Zbawiciela została 
przerwana.

8 sierpnia.
8) Niemcom udało się opanować część 

Woli. W Śródmieściu ponawiano ataki na 
Gmach PASTY przj- ul. Zielnej. W dal­
szym ciągu n!" wiadomo co się dzieje na 
Pradze. Na zajętj-ch terenach Woli dal­
sze rozstrzeliwanie ludności cywilnej.

9 sierpień.
9) Przejściowe opanowanie gmachu 

YMCA przj- ul. Konopnickiej Dalsze wy 
wożenie ludności cywilnej z okolic pla­
cu Żelaznej Bramy. Na Wiśle pokazały 
się kanonierki niemieckie. Napór nie­
przyjaciela skierowany jest w pierw­
szym rzędzie na Stare Miasto. Ogłoszo­
no komunikat o pierwszych zrzutach bry 
tyjskich.

10 sierpień.
10) Nad miastem zrzucono nowe ulot­

ki zatytułowane: „Ultimatum do ludności 
Warszawy". Opanowano budynek szkol­
ny na rogu Karowej i Dobrej. Elektrow­
nia jest pod obstrzałem niemieckim, z 
lądu i powietrza. Rozdzielono funkcje 
władz wojskowych i cywilnych.

11 sierpień.
11) Komunikację z Pragi Niemcy skie­

rowali przez nowopostawiony most pon­
tonowy na Siekierkach. Powiśle pod ob­
strzałem artylerii niemieckiej. Zaeiekłe 
wałki rozgorzały w Ogrodzie Saskim. 
Ulica Królewska jest w rękach polskich. 
Nieprzyjaciel atakuje barykadę na rogu 
ul. Grzybowskiej i Żelaznej. Obstrzał ar­
tylerii skierowano na Politechnikę.

12 sierpień.
12) Odcięte punkty oporu niemieckie 

go Jak Uniwersj-tet, częściowo Ogród 
Saski i Komenda Policji na Krakowskim 
Przedmieściu zaopatrywane są z powie­
trza. Wzmożone walki na Starym Mie­
ście i Powiślu.

NIEMCY PALĄ MIASTO
13 sierpień.
13) Niemcy spalili odcinek Marszał­

kowskiej od Zbawiciela do placu Unii. 
Nieprzyjaciel atakuje rejony placu Że­
laznej Bramy. Na Czerniakowie zdobyto 
budynek Wyższej Szkoły Dziennikar­
skiej. Na Sadybie panują oddziały pol­
skie. Rozpoczęto ataki na gmach PASTY 
przy ul. Piusa.

14 sierpień.
14) Doszły meldunki z Pragi, z któ 

rych wynika, że walki trwały tam ty lko , 
2 dni. Artyleria przeciwlotnicza ostrzeli­
wała w nocy samoloty alianckie. W Ale-; 
jach Jerozolimskich zajęto dom Nr. 32.

Na Starym Mieście trwają ciężkie walki. 
Niemcy zajęli szpital Maltański.

15 sierpień.
15) Niemcy wzmogli ataki na Stare 

Miasto przy udziale artylerii i lotnictwa. 
Powstańcy bronią się tam bardzo dziel­
nie. Zrzucano fałszywe ulotki pochodzą­
ce Jakoby od społeczeństwa polskiego. 
Nieprzyjaciel atakuje przy użyciu czoł­
gów w rejonie Wroniej i Krochmalnej.

16 sierpień.
16) Silny atak niemiecki na odcinku: 

Towarowa, Grzybowska, Krochmalna, 
odparto przy stratach dla nieprzyjacie­
la. Polska załoga na rogu Żelaznej i 
Alei Jerozolimskich stawia bohaterski 
opór. Przez radio nadawane jest wezwą-

dziły z rąk do rąk. Walki na odcinka 
Towarowa — Grzybowska.

runku mostu Poniatowskiego. W wal- 1 w rejonie szpitala Jana Bożego. Niem­
kach o gmach PAST-y padło 36 Niem- ! com udało się wedrzeć do fabryid 1 iata
ców‘ przy ul- Sapieżyńsklej. Dalszy obstrzał „  AT , 1- r . ^ ^ ^ r  ia ^ c ł- ic

23 sierpień. Powiśla. Na Żoliborzu i na Mokotowie W A LK I O  AL. |LKUZ(JL1MSK1Ł
23) Rejon Starego Miasta jest w dal- obustronne wypady. 9 wrzesień,

szym ciągu silnie bombardowany z po- j 31 siprnień 40 > Nieprzyjaciel zajął dalsze domy w
wietrzą oraz przez moździerze ia r ty le - ! 31) Na s t  MieScłe nleprzyJaeiel Al. Jerozolimskich od Cafe Club a ud ro-

rie. Niemcy zajęli 17 arsenał na Długiej. !zająj uL Bonifraterską j Zakroczymską.
Nn r7nrn iaifnw io  Yaimn san vh o  Atiporclra , . , , , . , . ^Trwają tu niezwykle zacięte jcaud. Re­

jon Siennej 1 Złotej jest pod eiągłjro 
obstrzałem artylerii i- miotaczy mm.

Na Czerniakowie zajęto Sadybę oficerską 
Sytuacja Niemców w gmachu PAST-y 
przy ul. Piusa jest bardzo ciężka. W 
Gmachu Sejmowym przy ul. Wiejskiej 
Niemcy urządzili obóz koncentracyjny.

SUKCESY W ŚRÓDMIEŚCIU
24 sierpień.

24) Przed południem opanowano gmach
nie, aby oddziały leśne spieszyły na od-. PAST-y przy ul. Piusa, oraz zmuszono 
siecz walczącej Warszawie. j do kapitulacji załogę niemiecką, która

1 września.
32) Niemcy przeprowadzili 10 ataków 

lotniczj'ch na Stare Miasto. Oddziały 
powstańców bohatersko odpierają wszy­
stkie natarcia. Samoloty nurkowe atako 
wały również Czerniaków i Dolny Moko­
tów. Uderzenia niemieckie i własne k.*ntr
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17 sierpień.
17) W mieście zabrakło wody, wobec 

czego wydano polecenie uruchomienia 
studzień. Niemcy palą domy przy ul. Be-

! dnarskiej i Dobrej. Atak im Politechnikę 
j odparto. Pawstańcy zajęli poselstwo cze- 
■ skie na Koszykowej. Pierwsze oddziały 
leśne dotarły do Warszawy. Pozycje pow 
stańców na Mokotowie atakowane są od 
strony fortu Mokotowskiego.

18 sierpień.
18) Atak na Stare Miasto trwa nie-

broniła Komendy Policji na Krakow- J ataki w rejonie Dworca Towarowego i
skim Przedmieściu. Kościół Sw. Krzyża ; Dworca Pocztowego.
jest bardzo zniszczony. Na Starym Mie­
ście bardzo ciężkie walki. Nieprzerwany 
nacisk nieprzyjaciela w kierunku ul. Dlu 
giej i pl. Krasińskich. W rejonie Al. Je­
rozolimskich zajęto lokal kawiarni Cri- 
stal. Ze wszystkich odcinków frontu do­
noszą o pożarach. Prawie kompletnie 
zniszczony i spalony jest Ratusz.

25 sierpień.
23) Niemcy wściekle atakują Stare

przerwanie. Z obliczenia stra t wynika, Miasto. Oddziały leśne przeszły kanała- 
że na 1.100 domów w tej dzielnicy znisz mi z Żoliborza na Stare Miasto. Ogłoszo- 
czono 700. Ludność cywilną z Bednar- no apel do Międzynarodowego Czerwo- 
skiej przewieziono do Pruszkowa. W Mu nego Krzyża o ratowanie ludności cy 
zeum Narodowym i w gmachu Minister- wilnej w obozie pruszkowskim. Powiśle 
stwa Komunikacji Niemcy urządzili oho- ostrzeliwane jest od strony Wisły, 
zy dla ludności cywilnej. Nieprzyjaciel j 26 sierpień.
podpalił kościół Wszystkich Świętych na i 26) Na gruzach Starego Miasta bronią 
placu Grzybowskim. Rozstrzelano księ- się dalej bohatersko oddziały powstań- 
ży Jezuitów z kościoła na ul. Andrzeja ców. Najcięższe walki koło szpitala Ja- 
Boboli. j na Bożego i Państwowej Wytwórni Pa-

19 sierpnia. ! pierów Wartościowych. Katedra Sw. Ja
19) Niemcy zniszczyli pomnik Ponia- na jest zniszczona. W Al. Jerozolimskich 

towskiego i kolumnadę grobu Nieznane- zdobyto Cafe Club. Ataki niemieckie r a  
go Żołnierza, torując sobie nową drogę ul. Traugutta odparto, 
na Wolę. Na Czerniakowie i Dolnym Mo i 27 sierpień.
kotowie ustalił się wzajemny stan po- \ 27) Niemcy rozpoczęli skoncentrowa-
siadania. Niemcy spalili kościół Panny n>’ atak na Stare Miasto, przy użyciu 
Marii na Starówce. Zacięte walki na ul. czołgów, lotnictwa i artylerii. Wszystkie
Dworkowej.

STARÓWKA BRONI SIĘ
20 sierpień.
20) Mimo nieustannych ataków i o-

pozycje utrzymano. Ogień miotaczy min 
skierowano na rejon ul. Siennej. Na

2 wrzesień.
33) Niemcy zniszczyli kolumnę Zy 

gmunta. Zarządzono częściową ewakua­
cję Starówki. Nalot niemiecki na pl. 
Trzech Krzyży powoduje poważne uszko 
dzenia w kościele św. Aleksandra i gim­
nazjum kr. Tadwigi. Sytuacja aprowiza- 
cyjna w całym mieście bardzo ciężka.

3 wrzesień.
34) Z włazów konałowych w śródmie­

ściu wychodzą bez ustanku bohaterskie 
oddziały Starówki. Część oddziałów prze 
chodzi kanałami na Zolibórz. Ogień mio­
taczy min skierowali Niemcy na rejon 
Śródmieścia. W  mieście szerzą się cho­
roby zakaźne, które potęguje brak wo­
dy.

NATARCIE NA POWIŚLE
4 wrzesień.
35) Nieprzyjaciel rozpoczął gwałtow­

ne natarcie na Powiśle. Do akcji wpro­
wadzono lotnictwo, artylerię, i miotacze 
min. Ataki na Śródmieście od strony 
Żelaznej Bramy odparto. Utrzymano 
również nasze pozycje w szpitalu św. Ła 
zarza i w gmachu YMCA. Ulice przybie­
rają straszny wygląd, wszędzie pożary, 
gruzy, trupy.

5 wrzesień.
36) Ogień niemiecki na Śródmieście

Dolnym Mokotowie powstańcy poprawi- jest coraz straszniejszy. Z powodu n j ę
li swoje pozycje w rejonie ul. Podchorą­
żych. Do dziś wzięto do niewoli 2.000

gromnych zniszczeń załoga Starego Mia- niemieckich. Na Żoliborzu pow
sta broniła się dalej. Niemcy wprowa- staftcy za^ u  dalsze Pozycje w kierunku 
dzili do walki z  powstańcami „Goliaty". I .
W Śródmieściu powstańcy podpalili ,
gmach PAST-y. Utracono część rejonu Napór nieprzyjaciela na Stare Mia
Politechniki. Na Starym Mieście poległ nadaL Nlemcy zajęli Wytwór-
zastępca Naczelnika ZHP por. Piotr. Na 2 e I!apier^  Wartościowych i katedrę 
Powiślu życie jest prawie normalne. Ata „  Jana- Odparto ataki na ul. Boleść i 
ki Niemców w Al. Jerozolimskich odpar- Niemcy zajęli Park Łazienkow

ski. w  Śródmieściu obustronne ataki w 
rejonie ul. Grzybowskiej ł Walicowa.

29 sierpień.
29) Nacisk nieprzyjaciela na Stare 

Niemców. Na Zolibórz przybyły oddzia- -v̂ as*® nie traci na sile. Załoga polska 
ły leśne z Puszczy Kampinowskiej. Próby w ®*kryce Bormana na Grzybowskiej od 
’Yzedarcia się z Żoliborza na Stare Mia- p a f  nieprzyjaciela. Zamordowa- 
sto załamały się w ciężkich walkach na "y zpstał polski , dramatyczny
Dworcu Gdańskim. i Manusz Maszyńskl, Artyleria niemiecka

22 sierpień. Iz . Saskie  ̂ K?Py ostrzeliwuje Czerna-
22) Ze Starego Miasta doniesiono, że , *ców‘

to.
21 sierpień.
21) Powstańcy zdobyli gmach PAST-y 

przy u!. Zielnej. Wzięto do niewoli 115

prawie wszystkie kościoły i budynki za­
bytkowe uległy zniszczeniu. Silny napór 
nieprzyjaciela zmusił powstańców ćo

UPADEK STAREGO MIASTA
30 sierpień.
30) Na Starym Mieście sytuacja dalej

opuszczenia Politechniki. Poszerzono te- się pogorszyła. Nieprzyjaciel zajął Ra- 
ren posiadania na Czerniakowie w kie- tusz i Pałac Blanka. Utrzymano pozycję

cia przez Niemców Elektrowni brak 
światła. Ludność przechodzi na połudnlo 
wą stronę Al. Jerozolimskich. Nad mia­
stem ukazały się wywiadowcze samolo­
ty radzieckie. Niemcy spalili szpital El­
żbietanek na Mokotowie.

6 wrzesień.
37) Napór niemiecki na Powiśle Jest 

szczególnie silny. Niemcy zyskali tu na 
terenie. Wobec obustronnego obstrzału 
wzdłuż Nowego Światu i Ai. Jerozolim 
skich komunikacja jest utrudniona. Wie­
le gmachów w Śródmieściu plonie.

7 wrzesień.
38) Sytuacja w Śródmieściu i na Po­

wiślu bardzo ciężka. Na Mokotowie pow 
stańcy poprawili swoje pozj'cje w rejo­
nie Al. Niepodległości. Niemcy spalili bu 
dynek Konserwatorium na Ordynackiej.

8 wrz~s!~ń. /
39) Powiśle padło. Nieprzyjaciel ani 

na chwilę nie zmniejszył siły ognia na 
Śródmieście. Ataki z kierunku Nowego 
Światu i Królewskiej na centrum mia 
sta cdparto. Nieprzyjaciel opanował Ca­
fe Club i gmach Colos »um. Żywiec oraz 
iabryki Haberbuscha i Plutona przecho-

gu Brackiej. Nocne ataki nieprzyjaciela 
w rejonie placu Grzyoowskiego. Na ^zer 
niakowie Niemcy wzniecili szereg poża­
rów. Odparto ataki na szpital ’w. Łaza­
rza. Zrzucono nad miastem ulotki nie­
mieckie wzywające ludność do opuszczę 
nia stolicy.

10 wrzesień.
41) Niemcy starają się opanować Al. 

Jerozolimskie, aby przeciąć Śródmieście 
na dwie części. Oddziały niemieckie 
wdarty się na tyły ul. Mazowieckiej oraz 
na Górskiego. W mieście liczne pożai y. 
Walki w ogródku kolo BGK. W rejonie 
Warszawy działalność bombowców ra­
dzieckich.

11 września.
42) Przez cały dzień ostre bombardo­

wanie i ostrzeliwanie polskiej części 
Czerniakowa. Nad miastem patroT ją ra­
dzieckie samoloty myśliwskie, rtóre utm  
dniają działalność niemieckiego lotnic­
twa. Na Mokotowie bez zmian.

12 września. ,
43) Nacisk nieprzyjaciela na Śródmie­

ście po północnej stronie Alei zmalał. 
Meldunki z Czerniakowa donoszą, że • a- 
tarcie wroga na tę dzielnicę trw ało do 
późnych godzin nocnych i te  wskutek 
bombardowania szkody są bardzo duże. 
Ataki prowadzor" ze wszystkich kierun­
ków. Na Żoliborzu obustronne wypady.

13 wrzesień.
44) Punktualnie o godz. 12-ej Niemcy 

wysadzili most Poniatowskiego oraz 
most Średnicowy. Silny ogień artylerii 
frontowej na Pradze. Lotnictwo niemiec 
kie działało nad częścią Warszawy, opa­
nowanej przez powstańców. Natarci* 
niemieckie na Czerniaków trwało przez 
cały dzień. Nieprzyjacielowi udało się o- 
panować część szpitala św. Łazarza.
ARMIA CZERWONA NA PRADZE

14 wrzesień.
45) Odparto ataki niemieckie w rejo­

nie ul. Wroniej. Uporczywe walki trwa 
ją  w rejonach ulic Książęcej i Rozbrat 
Na Żoliborzu nieprzyjaciel nacierał na 
Marymont. Dowództwo Armii Czerwonej 
zawiadomiło o planowych zrzutach bro­
ni, amunicji i żywności dla powstańców. 
Wieczorem wojska radzieckie zajęły Pra- 
gę.

15 wrzesień.
46) Dowództwo Armii Czerwonej prze 

słało pozdrowienia żołnierzom polskim 
w Warszawie. Po północnej stropie Al. 
Jerozolimskich spokój. Natarcie wroga 
w rejonie Frascati i Konopnickiej odpar 
to. Na Żoliborzu brak działań zaczep­
nych ze strony wroga.

16 wrzesień.
47) Somoloty radzieckie bombardowa­

ły niemieckie punkty oporu. Na Mokoto­
wie trwa koncentryczny ata* wroga od 
strony ul. Podchorążych i pl. Barnardyń 
skiego. Silne natarcie niemieckie r  i  Zo- 
lfborzu zmusiło nasze oddziały do opusz­
czenia Marymontu. przyjęto pierwsze 
zrzuty od lotników radzieckich. Artyle­
ria i lotnictwo niemieckie bombardowa­
ło centrum miasta.

17 wrzesień.
48) Rejon Śródmieścia pod ogniem 

miotaczy min. Silny nacisk niemiecki na 
Czerniaków. Ataki na północny ok.jr.ęk 
Żoliborza odparto. Odparto również na­
tarcie na ul. Belwederskiej w rejonie 
Mokotowa, Artyleria i lotnictwo radzjec 
kie atakowały obiekty niemieckie.

NA CZERNIAKOWIE SYTUACJA 
CIĘŻKA

18 wrzesień.
49) Północna część Śródmieścia ostrze­

liwana była niemieckim ogniem miota­
czy i moździerzy. Na Czernia*cwię syr- 
tuacja ciężka. Niemcy przegrupowaną 
swoje oddziały na zachód od miasta Na 
Pradze życie wraca do normalnego bie­
gu.

19 wrzesień.
50) Poprawiono nasze pozycje w rejo­

nie pl. Zbawiciela. Natarcie rdemieckie 
w kierunku Frascati — Wiejska odpar­
te. Na Czerniakowie sytuacja w dalszym 
ciągu poważna. Obok oddziałów powstań 
czych walczą tu żołnierze I  Dywizji T. 
Kościuszki w sile około jednego batalio­
nu. Na Mokotowie i Żoliborzu bez zmian.

20 wrzesień.
51) Ogień artylerii niemieckiej skiero­

wany na teren całego miasta. Ujawni® 
no prawdziwe nazwiska dowódców pow­
stania. Na Żoliborzu i na Mokotowie obu 
stronne natarcia.

21 wrzesień.
52) Część oddziałów powstańczych wy 

cofała się z Czerniakowa na Mokotów. 
W Śródmieściu zanotowano atak niemiec 
ki na fabrykę Barmana przy ul. Grzy­
bowskiej oraz wypady na rogu Brackiej 
i Al. Jerozolimskiej. Natarcie nocne na 
Mokotowie z użyciem czołgów zostało od 
parte. Przyjmowano zrzuty od lotników 
radzieckich.

22 wrzesień.
53) Sjduacja na Czerniakowie niewyja 

śniona. Niemcy umacniają się w rejonie 
Żoliborza. Dalsze zrzuty radzieckie. 
Niemcy ostrzeliwują Śródmieście i Mo­
kotów.

23 wrzesień.
54) Ogólne przygnębienie wobec upad­

ku Czerniakowa. Zanotowano dalsze 
zrzuty radzieckie oraz pomoc w formie 
ognia artylerii, która ostrzeliwała nie- 
mieckie punkty oporu. Niemcy o-trzcli- 
wutą Mokotów.
(Dokończenie w następnym numerze).
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Udział socjalistów 
■ w Powstaniu Warszawskim

W  związku z ówczesnym rozbiciem 
ruęhu socjalistycznego na kilka grup, 
socjalistyczne form acje wojskowe zna 
lazły się w ostatnim  okresie okupacji 
w e wszystkich 3 armiach podziem ­
nych: AL (m ilicja RPPS), A K  (SOB, 
O W PP S  i milicja W R N ) oraz PAL 
(m ilicja PPS-lewicy). W  składzie 
tych arm ii wzięli socjaliści udział w 
pow staniu warszawskim.

W ybuch powstania, term in k tó re­
go  zdecydowany został przez dow ód­
cę A K  całkowicie na w łasna rękę, za­
skoczył nie tylko AL i PAL, lecz rów ­
nież podporządkow ane A K  oddziały 
O W PP S  i milicji W R N .

Pom im o to oddziały AL i PAL, 
Znajdujące się pod bronią w chwili 
wybuchy,; natychm iast przystąpiły do 
akcji, porozumiewając się-z  poszcze­
gólnym i dow ódcam i AK.

N a  WoŁi, gdzie pow stanie utrzy- 
m ałp się kilka dni, przeprow adzona 
została częściowa m obilizacja AL, 
PAL oraz milicji i O W PPS, k tóre wy­
parte później stam tąd wraz z oddzia­
łam i A K  przez niemiecką grupę za­
chodnią gen. policji R einefahrta, wy­
cofały się na  Stare M iasto. T utaj na­
s tąp ili największa w pow staniu kon­
centracja oddziałów  ludowych zasila­
nych ochotnikam i robotniczo - rze­
mieślniczej „Starów ki” . ?

O ddziały te b iorą bohaterski uuział 
w obronie dzielnicy ,ponosząc w iel­
kie straty. Szczególnie wyróżnia się w 
szeregu w alk  (m . in. o  pałac M o­
stowskich') V I batalion milicji W R N . 
W  walkach na Starym Mieście oddzia 
ły.’ponoszą. olbrzym ie straty —  ginie 
tam  sztab warszawski AL, ginie do­
wódca O W PP S  tow. mjr. Miniszew- 
ski.

•N a Żoliborzu od pierwszych dni 
pow stania walcz* oddziały AL, w 
skład których wchodzi milicja RPPS, 
obsadzająca odcinek Al. W ojska Pol'* 
sutego. Sąsiaduje ona tutaj z bata lio -’ 
nem O W PPS im.' Tarosława D ąbrow ­
skiego, zajmującym stanowiska między 
klasztorem  Zm artwychwstanek, a ul. 
Gdańską. W  batalionie tym znajdu­
ją się rpwnięż resztki oddziału SOB, 
który zaskoczony przez N iem ców  w 
czasie zbiórki w kotłow ni W SM  po­
niósł PcT razu' pierwszego dnia duże 
ofiary  tracąc swego dowódcę tow. 
W ło d zm ierza  . Kaczanowskiego.

• Poza Żoliborzem  i Starym Miastem 
oddziały AL walczą na Powiślu, na 
Ozerniakowie i w Śródmieściu. N a 
Czerniakbwić AL broniła P o ttu  Czer­
niakowskiego .ostatniego kaw ałka wy 
brzeża, znajdującego się w naszych rę­
kach. K iedy Niem cy po zajęciu P ra­
gi przez Arm ię Czerwoną i W ojsko 
Polskie przystąpili do likwidacji tego 
przyczółka, ’ AL w‘raz z batalionem  
W ojska Polskiego, który tu  wylądo- 
r a ł  i.oddziałam i AK do ostatka b ro ­
niła1 swych stanow isk pod straszliwą 
nawałą' ogniow ą nieprzyjaciela.

W  Śródmieściu do. najbardziej 
chlubnych należą walki w rejonie 
Sejm u.-w  których w yróżnił'się szereg 
naszych towarzyszy walczących w AL.

PAL miała najliczniejsze swe od­
działy aa M okotow ie i .w  śródm ieś­
ciu. N a  M okotow ie w chwili wybu­
chu pow stania znajdowały się od­
dział 'dyspozycyjny kom endy PAL i t. 
z'w.‘oddział m okotowski.' - ■

O ddział dyspozycyjny walczył o 
S tację-Pom p i-k laszto r N azaretanek, 
następnie na Sadybie i wreszcie na 
D olnym  M okotow ie, mając w sumie 
około 80%* strat. O ddział m okotow ­
ski ' rozpoczął walkę na ul. W o ro n i­
cza a następnie bronił zachodnich li­
nii M okotow a.

M ilicja i O W P P S  posiadały swe od 
działy póża W olą , S tarówką i Ż olibo­
rzem również na M okotow ie i w  śród 

.:e.ściu‘. O ddziały te Wyróżniły się 
•Walkach • ńa Placu N apoleona o 

mach „P rudentia lu" i'P o cz tę  Głów- 
i . ą . .  na Placu Unii. Lubelskiej i ul. Li­
tewskiej przy usiłow aniu zdobycia 
gm achu .Gestapo oraz w natarciu na 
M inisterstwo Poczt i Telegrafów  
prży ul. N ow ogrodzkiej: N ieuzbro jo­
ne oddziały Milicji w szeregach prze­
ciw pożarowych drużyn ratowniczych 
walCzvlv z całym ' poświęceniem pod 
ogniem wroga z szalejącymi pożara­
mi. - • • • • - » ■

W  toku pow stania zarówno AL jak 
i PAL uruchom iły swe dow ództw a i 
przeprowadziły częściowy w erbunek, 
ograniczony znikomą ilością broni. D o  
wództwa te porozumiewały się z ko­
m endą AK i podporządkow ały jej 
taktycznie, zachowując całkow itą sa- 
módzielność organizacyjną i politycz­
ną. ' - ■

/Dnia 16 września nastąpiło połączę 
nie AL, K orpusu Bezpieczeństwa (by 
ła  to jedną z organizacji wojskowych, 
walczących na ulicach W arszaw y) i

PAL, które zachowując na razie swą 
odrębność organizacyjną, uznały sie 
za część składową W ojska Polskiego, 
pozostającego pod rozkazami gen. 
Roli - Żymierskiego. D ow ództw o 
zjednoczonych sił zbrojnych AL, PAL 
i KB objął dotychczasowy dowócda 
PAL gen. Skokowski, a jego zastępcą 
został mjr. Sęk - M ałecki z AL.

Zjednoczenie wojskowe zostało po 
głębione przez Powstańcze Porozu­
m ienie Demokratyczne, zawarte 25 
września przez przedstawicieli K R N , 
Centralny K om itet Ludowy oraz Ra­
d ę . O brony N arodu , złożoną z szere­
gu organizacji kom bantaneko-politycz 
nych i będących odpow iednikiem  po­
litycznym KB.

Powstańcze Porozum ienie D em o­
kratyczne uroczyście uznało w odez­
wie wydanej 26 września P K W N  za 
Rząd Tymczasowy.

Fakt doniosłego znaczenia, jakim by 
ło zjednoczenie sił demokratycznych 
walczącej W arszawy, nie odegrał nie­
stety w dalszym rozwoju wypadków 
tej roli, jaką był powinien, gdyż w 
chwili zawiązania Powstańczego Po­
rozum ienia D em okratycznego dni 
powstania były już policzone.

24 września po silnym przygotow a­
niu artyleryjskim i lotniczym Niem cy 
uderzyli bronią pancerną na  M oko­
tów. Po trzech dniach zaciętych walk 
M okotów  rankiem  27 września został 
zdobyty.

Tegoż samego dnia niemiecka 19 
dywizja gen. K allnera rozpoczęła na­
tarcie na Żoliborz. 29 września rano 
czołgi i działa szturm ow e wraz z to ­
warzyszącą im  piechotą przedarły się 
do głów nego ośrodka o poru  pow ­
stańców jakim była W arszaw ska

Spółdzielnia M ieszkaniowa. D ow ód­
ca obrony Żoliborza kapitulow ał, od­
rzucając próbę przedarcia się na d ru ­
gą stronę W isły, przygotow aną przez 
oddziały W ojska Polskiego. Ż  m oż­
liwości tej skorzystała g rupa AL pod 
dow ództw em  tow . płk. Szaniawskie­
go, k tóra dotrwawszy do wieczora 
przedarła się przez D olny Żoliborz 
do W isły i przy pomocy batalionu 6 
p. p. przepraw iła się na Pragę.

U padek Żoliborza przypieczętował 
losy Śródmieścia, k tóre skapitulow a­
ło dnia 2 października.

Stanisław Płoski
ZDOBYTY CZOŁG GOTOWY DO WALKI

Na warszawskhi brzegu
Wspomnienia żołnierza I Armii

Z apadał już wieczór, gdy auto m a­
jora T arana dowiozło m nie do P. D . 
batalionu, mieszczącego się w piw ni­
cy budynku, znajdującego się nad brze 
giem W isły. W  czasie jazdy dow ie­
działem się, że radio dla powstańców 
na Żoliborzu przew iezie dowódca p. 
zwiadu dywizji, ja zaś zostałem  przy­
dzielony clo batalionu, który tejże no ­
cy m iał przeprawić się na warszawski 
brzeg, aby o  świcie, szturm em  przeła­
mawszy niemieckie pozycje, połączyć 
się z powstańcami.

D ow ódca batalionu, m ajor Szaciło, 
był w łaśnie zajęty w ydawaniem  ostat­
nich zarządzeń dla mającej się w net 
rozpocząć przeprawy, gdy przedstawi 
łem  m u się jako jego zastępca do 
spraw  polityczno - wychowawczych.

PO D  OBSTRZAŁEM .

-  "vc • .,v  i- - i-v fe *

. li i

I
TUNEL POD MARSZAŁKOWSKĄ

m

JEŃCY

N ie powiem, aby mój sprężysty m el­
dunek w yw arł na nim  jakieś wrażenie, 
lecz dopiero, gdy dow iedział się, że 
jestem warszawiakiem i znam teren 
naszych przyszłych działań, ucieszył 
się i dopuścił m nie do pełnej w spół­
pracy.

W yszliśmy nad brzeg; owionął nas 
chłód nocy jesiennej i ogarnęło panu­
jące tu  ożywienie, stanowczo większe, 
niż tego w ym agała sytuacja, albowiem  
mieliśmy przebyć W isłę  niespostrze- 
żenie dla N iem ców , dotychczas rzad­
ko, choć systematycznie ostrzeliwują- 
cych nas seriami kul świecących i ar­
m atnim i pociskami.

Z aładow anie żołnierzy do pierwszej 
łódki nie odbyło się zbyt gładko. Z a­
hartow ani i pewni w bojach na lądzie, 
czuli w stręt do  wody, mając w pam ię­
ci nieudane forsow anie W isły pod Pu 
ławami.

Po odbiciu pierwszych od brzegu, 
ładow anie następnych poszło już 
sprawnie. Raz po raz skierowywały się 
na warszawski brzeg łódki ze Strzelca 
mi, karabinam i maszynowymi ,ruszni­
cami przeciwpancernymi i moździerza 
mi. Istniała obaw a,-że prąd rzeki roz­
proszy ich zbytnio, co groziło kom ­
plikacjami i niebezpieczeństwem dla 
całej akcji.

W  tym czasie Niem cy ustawicznie 
oświecali W isłę  świetlnymi rakietam i 
i nasze ruchy niechybnie nie uszły ich 
uwadze. D ziw iła nas też ich w zględ­
na bierność, gdyż właściwie silnym 
ogniem  artyleryjskim  m ogli nam w o- 
góle uniem ożliwić przeprawę.

N igdy  toń  W isły nie wydała mi się 
tak ciemną, ani jej n u rt szeroki, jak 
owej nocy z 18 na 19 września. Lądo­
wanie nie odbyło się d la  mnie fortun  
nie, w padłem  bowiem do wody po 
szyję, co w  tej porze n ie  należy już do 
rzeczy przyjemnych.

Przystąpiliśmy od  razu do  koncen­
tracji batalionu i form ow ania szyków 
do natarcia.

D w ie grupy zw iadow ców wyruszy­
ły dla rozpoznania terenu i ew entual­
nego  znalezienia odcinka słabo obsa­
dzonego przez Niemców’.

Jedna g rupa —  to byli zwiadowcy 
pułkowi, d ruga —  to  ochotnicy pod 
dow ództw em  szeregowca M ajew skie­
go, k tóry  odegrał w tych walkach nie 
m ałą rolę, wyróżniwszy się pogardą 
śmierci i niesłychaną braw urą. Cechy 
te w yn iósł ze służby w  m arynarce ra­
dzieckiej, w  której służył jako „star- 
szyna” i za jakąś aw anturę został zde­
gradow any, a następnie jako Poiak 
skierow any do polskiego wojska.

Już świtało, gdy wrócili zw iadow ­
cy, nie znalazłwszy żadnej „szpary” . 
Okazało się jednak, że od N iem ców 
dzieli nas nie tylko wał, lecz także wą 
ska w odna łacha o nieznanej głęboko­
ści.

N a  przesunięcie batalionu nie było 
już czasu, dow ódca pułku, z którym  
mieliśmy łączność telefoniczną i ra- 
d iow ą( kabel był- przeciągnięLy pod 
wmdą) naglił do rozpoczęcia ataku.

N astąp iło  krótkie i m ało efektow ­
ne przygotow anie artyleryjskie, doko­
nane z Pragi. N asza kom pania moź- 
dzierzy nie brała w’ nim  udziału, co by 
ło  błędem  dowódcy batalionu, chcą­
cego oszczędzić m in,' których mieliś­
my mało, dla ew entualnej „krytycz­
nej” chwili. W  tej sytuacji celne 82 
mm moździerze mogłvbv nawet zade­
cydować o rezultacie ataku.

Żołnierze ruszyli naprzód. Rozległy 
się ożywione strzały karabinow e i gło 
śne „hu rra” . N ie  usłyszeliśmy jednak 
oczekiwanych wybuchów ręcznych gra 
natów, świadczących o walce wręcz.

Po długiej chwili przybiegł zziaja­
ny M aiewski i zam eldował:

—  Taka ich mać, N iemcy sieką z 
cekaemów i nasi nie idą dalej.

Sam był lekko ranny, ale nie zwra-

cał żadnej uwai na krew  sączącą się 
z przestrzelonego rękawa. ,

Bez namysłu zwróciłem się do m a­
jora:

—  O byw atelu m ajorze, pozwólcie
mi poprowadzić.

W  odpow iedzi uścisnął mi gorąco 
dłoń.

Poprzez pasmo gęstych krzaków do 
tarłem  do naszych żołnierzy, którzy, le 
żąc na ziemi, strzelali, bezskutecznie 
chcąc zmusić do milczenia niemieckie 
karabiny maszynowe.

Okrzyk „N a was czeka W arszawa, 
Polacy naprzód!” poderw ał ich na no­
gi, i, strzelając w biegu, zbliżyliśmy 
się do samego podnóża wału, od k tó ­
rego oddzielało nas teraz już tylko 
pasmo wody. W  tym miejscu nasi stra 
ciii na pewności i mimo wszelakiego 
gatunku nalegań znow u zalegli.

K lnąc na czym świat stoi, wróciłem 
do m ajora i zam eldowałem  o sytuacji. 
O dpow iedź jego brzm iała:

—-  Otrzym ałem  rozkaz od pułkow ­
nika wał zdobyć za wszelką cenę. N ie 
cofajcie się więc przed niczym. Czeka 
nas śmierć lub zwycięstwo.

Zdecydowany na to pierwsze, w ró­
ciłem na linię.

Przez gońców  wezwałem do siebie o- 
ficerów, rozkazałem im przegrupować 
broń maszynową i na dany sygnał ru ­
szyć, ponow nie do ataku.

Po chwili strzelcy z okrzykiem „bij 
Fryca” ! pobiegli naprzód.

Pierwsi w darli się na wał dzielni 
zwiadowcy pułkow i, zarzucając nie­
mieckie okopy granatam i. Zwycięstwo 
zdawało się być w naszych rękach, 
gdy w’ tym zwrócił się na nas huraga­
nowy ogień niemieckich dział i moź­
dzierzy. Pow stało piekło. Rozrywy no 
cisków mieszały się z rozpaczliwymi 
krzykami rannych. W okół legły nie­
ruchom e trupy żołnierzy w rogatyw ­
kach.

Skoczyłem do jakiejś płytkiej jamy. 
głow ę chroniąc między nogi. R az . po 
raz owiewało mnie gorące powietrze 
od  rozrywów pocisków. Żal mi się zro 
biło, że zginę tak blisko wymarzonego 
celu— dom u rodzinnego. W  tym po­
czułem jakby uderzenie pałką w g ło­
wę...

N ocą, doktór Sztokman, uczestnik 
walk w Hiszpanii, przeprawi! mnie 
kontuzjow anego na Pragę.

Batalion otrzym aj posiłki i walczył 
jeszcze dwa dni. Żołnierze, których 
większość nigdy nie widziała W arsza­
wy, nie żałowali życia dla jej' uw olnie­
nia.

Brak jednak porozum ienia z po­
wstańcami zadecydował o rezuiracie. 
Z  kilkuset ocalała tylko garstka, która 
stała się podstaw'* form ow ania now e­
go batalionu. On to, wkraczając po u- 
pływie pięciu miesięcy pierwszy do 
W arszaw y, srodze pomścił bohaterską 
śmierć swmich towarzyszy.

B 8 — l l »  III  ! « ■  I I I  —

Już ukazał słe nowy 7 num er „BA­
RYKADY WOLNOŚCI", który  p rzy­
nosi artyku ły :

Stefan M atuszewski: W drugą rocz­
nicę powstania.

A ntoni Korzycki: Szlachetczyzna w 
pow itaniu .

„M ichał": K artk i z pam iętnika re­
daktora „B arykady Wolności".

H enryk  Świętochowski: Z dni krw a 
wej tragedii.

Al. Zaritk - Michalski: Nasza oce­
na powstania.

Sęk - Małecki: Żołnierze powstania.
Ignacy Złotowski: Bomba atomowa.
Swallow: Feliks i Izabela.
Jan  Walczak: H orthy i M ichajło-

wicz.
K arol Młot: Irlandia.
N um er zaw iera liczne m apy i ilu­

stracje.
Adres Red. i Adm.: W arszawa, Wiej 

ska 18.
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Bo będzie awantura...

N o imię mu Leszek. Ma l i t  15. P rzyn ieśli 
go do szp iichz na noszach  — pro tio  spod  
P A S T 'y , gdzie brał u dzia ł w akc ji. P rzy ­
n iosły  go san itariuszki na skrw aw .onych  no­
szach ze strzaskaną  nogą. Trzeba było  i 
am putow ać i to p o w yże j kolana. S ta ło  się  — 
ju ż  po w szys tk im . L e ży  sobie L eszek  na szp i­
ta lnym  łó żk a  i głaszcze  burego ko tka . Ten  
k o te k  to u lubienice L eszka , niem al bez p . .? r  
w y  leży  mu na p. rsiach i m ruczy. A la nie 
ty lk o  k o tek  szp 'tttlr.y  kręci się ko lo  crlo p -  
ca  z  akcji. K ręci się ko ło  niego cały szp i­
ta l — lekarze, Siostry, sa n itariuszki — w  za­
chodząc ko ło  łóżka , k a żd y  p rzys ta je  i pa ­
trzy . p a trzy  na tego g ładko  uczesanego chłop  
ca, co to le ży  sobie sp o ko jn ie  z ko tk iem  na 
piersiach, ja k  g d yb y  n igdy nic.

W 'izyscy stara ją  się być  dla Leszka  do ­
b rzy  i serdeczn i — w szyscy  w iedzą, że p rze ­
cież tem u ła d n iu tk iem u  brunecikow i czegoś 
nie dosta je, czegoś brak Że łam, ood białą  
ko łd rą  coś nagle uryw a się, kończy, a życie  
dopiero  się zaczyna...

— S iostro  kochana! N iech m i siostra p o ­
w ie. ja k  ze mr.ą je s t napraw dę, ty tko  p toszę  
w szys tk o  szczerze  pow iedzieć  — siostra prze  
cięż w ie, ie  się  nie boję  — zw raca się L e­
s z e k  raz po raz do sw ych  op iekunek

:A one, cóż one mogą mu pow iedzieć?  On 
sam  wie na jlep ie j w idzi, czuje. Och. lak  - -  
on to czuje... U śm iechają  się  ty lk o  do niego 
i g ładzą  ręką  jego czarne w łosy.

— N a te j jed n e j będziesz jeszcze  c -  
w nie chodził, a zresztą  dostan iesz w spaniałą  
pro tezę , zobaczysz...

L eszek  le ży  sp o ko jn ie  bury k o tek  m ruczy  
m u na piersiach. L eży  na kory*arzu, bo w 
sa li za duszno.

— Słucha jno , L eszku  — p y ta  pew nego dnia  
leka rz — b y łb y  ju ż  czas zaw iadom ić tw oją  
m atkę.

— N ie! N ie chcę — proszę  tego nie robić, 
bo ja k  m am a się dow ie, to dopiero będzie  
awantura.

(„D em okratą", W arszaw a, 
w sie rpn iu  1944 r.) .

Od płonącego getta 
do barykad Warszawy

Ludność żydowska w Powstaniu Warszawskim
Członek CK „Bundu**, low. S. F lszg rund  

ogłosił w B iu le tyn ie  „B undu“  a rty k u ł, w 
k tórym  zobrazow ał u dzia ł Żydów w P o ­
w stan iu  W arszaw skim .

„D nia 1 go sie rp n ia  1944 r. o godz. 10 ra 
no w k o n sp iracy jnym  m ieszkaniu  w cen 
tru m  m iasła  rozpoczęło się posiedzenie Cen 
Iralnego K om itetu  „B undu“. W  posiedzeniu 
bra li udzia ł: d r  Leon F a jn e r  (M ikołaj), Zdzi 
sław  M uszkat, S tanisław  Liw szyc (W itek), 
B. G oldsztajn (B ernard), J. Cełem eński (Cze­
sław ), I. Sam sonow icz i S. F iszgrund  (Hen 
ryk). Jak o  p ierw szy p u n k t p o rząd k u  dzień 
nego by ła  rozputryxyana spraw a naszego u- 
działu  w zbliżającym  się pow stan iu . O brady 
trw a ły  p raw ie  cały  dzień. W  końcu jedno 
m yślnic postanow iono  wziąć czynny udział 
w p o w stan iu  i w ezw ać pozostałych  jeszcze 
p rzy  życiu żydow skich robo tn ików  i in te li­
gencję do w stąpienia, w szeregi dem okratycz 
nych i socjalistycznych  o rg an izac ji b o jo ­
wych.

O godz. 5 po poi., p raw ie  w tej sam ej chwi 
li, gdy przew odniczący  d r F a jn e r  zam knął 
posiedzenie, dala  się słyszeć głośna strzela 
n ina. Dla w szystk ich  sta ło  się jasne, że jest 
to począ tek  pow stan ia. K om itet C entralny  
„B undu“ p raw ie  w kom plecie (b rakow ał tyl 
ko tow. M. P ap ier — Michał) pozosta ł na 
m iejscu  i w przeciągu 2 m iesięcy pow stan ia  
p ro w ad ził n iep rzerw an ie  sw ą dzia łalność . Od 
razu  po  w ybuchu pow stan ia  C. K. „B undu"
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za pośredn ictw em  p rasy  i ra d ia  wezw ał po 
zostałych  przy  życiu żydow skich robotników  
i in te ligencję  do w stąp ien ia  w szeregi wal 
czących o rgan izacji dem okratycznych  i so 
cja listycznych . C. K. „B undu“ zw rócił się do 
w szystkich organ izac ji robotn iczych  na ca 
łym  św iecie z w ezw aniem  udzielenia porno 
cy pow stan iu . N astępnie w ezw ała do walki 
Ż. O. B. (Żydowska O rgan izacja  Bojowa). 
W  w ydanej przez Kom endę odezw ie czyta 
my — „Po bo h a te rsk ich  w alkach  w gettach  
i obozach w zyw am y w szystk ich  do w alki o 
w olną, dem okra tyczną, n iepodległą Polskę"

I rzeczyw iście nie było ani jednego  odcin 
ka w W arszaw ie, gdzie by n ie w alczyli Ży 
dzi. Na b a ry k ad ach  w pierw szej linii b o jo ­
wej i w ciężkiej p racy  sapersk iej, w szpita  
lach, w śródm ieściu , w k rw aw ych  bo jach  w 
ob"onie „starów ki" , n a  Ż oliborzu i M okoto 
w i; wszędzie spo tykam y żydow skich żoł 
nierzy, oficerów , lekarzy  i p ielęgn iark i.

Przeszło  300 Żydów w ęgierskich , k tó rych  
p ow stańcy  zw olnili z P aw iaka  poszło na 
p ierw szą lin ię  bojow ą. Brali oni udzia ł w 
w alkach o S tarów kę, a po cztero tygodniow ej 
obron ie  zaledw ie połow a p rzedosta ła  się ka 
nałam i do Śródm ieścia, gdzie walczyli dalej.

O becnie tru d n o  jest jeszcze stw ierdzić, ilu 
Żydów b ra ło  udzia ł w pow stan iu  w arszaw  
skini —  p raw ie  wszyscy bow iem  Żydzi w 
czasie ok u p acji mieli fałszyw e „a ry jsk ie"  do 
kum enty . W alczyli pod fałszyw ym i nazw i 
skam i ja k o  Tom aszew scy, P ie raccy  a lbo  Za 
w adzcy. W ielu z nich zginęło. Z pew nością 
w ielu żydow skich  pow stańców  spoczyw a dziś 
w m asow ych grobach , lub  na  kato lickim  
cm en tarzu  jak o  n ieznani żołnierze. W ielu 
jeszcze leży pod gruzam i W arszaw y.

Nie w olno tu  przem ilczeć ciem nych stro n

p ow stan ia  w arszaw skiego, k tó re  polegały na 
tym, że prócz NSZ u w szeregi w alczących 
w darli się agenci „P ią te j K olum ny", k tó rzy  
jeszcze poprzedniego dn ia  służyli h itle ry z ­
mowi, a ju tro  gotowi byli służyć nowem u 
panu . P rzew ażnie  byli to szantażyści i agen­
ci Gestapo, k tó re -  r  wet podczas pow stan ia  
kontynuow ali sw oją  zbrodniczą działalność 
likw idacji Żydów w Polsce.

Z darzały  się w ypadki m ordow an ia  Żydów, 
gdy szan tażyści chcieli się pozbyć sw oich o- 
f ia r i oddaw ali Żydów w ładzom  p o w sta ń ­
czym  jak o  rzekom ych w spółpracow ników  z 
okupantem . W ystarczało , żeby przy  tak ie j 
o fierze znaleziono fałszyw ą „k en k artę"  reich 
! ub  vo lksdeu tscha, by  sąd pow stańczy  w ydał 
w yrok śm ierci. W ykonano  szereg tak ich  wy 
roków . Nawet w b u n k ra ch  spo tykali się Źy 
dzi z szykanam i an tysem ick im i".

„Gdy ogłoszono k ap itu lac ję  — pisze to  w. 
F iszg rund  — oddział Ż. O. B. nie k a p itu lo ­
w ał —  bojow cy w ciągu 7 tygodni pozostali 
w b u nkrze , dopóki głód ich stam tąd  nie wy 
pędził... N ajtrag iczn ie jsze  w sku tk ach  było 
zakończenie pow stan ia  dla Żydów, k tó rzy  po 
la tach  m ęczarn i podczas pow stan ia  wyszli z 
k ry jów ek , a  obecn ie  w stok roć  gorszych wa 
ru n k ach  w zniszczonym  m ieście m usieli 
zejść w podziem ia. Niemcy o tym  wiedzieli 
i z psam i po licy jnym i przeszuk iw ali piw nice 
i zak am ark i, by da le j m ordow ać. T ylko  nie 
liczni w ybrańcy  losu p rze trw a li do d n ia  wy 
Zwolenia.

Dziś, gdy faszyzm  został zdruzgo tany  przez 
C zerw oną A rm ię i w ojska a lianck ie , w na j 
w iększym  hołdzie w spom inam y tych, k tó rzy  
w po w stan iu  w arszaw skim  w alczyli z h itle ­
ryzm em  o w olną, n iepodległą i praw dziw ie  
d em okra tyczną  Polskę".

Pierwszy z powstańców
przybył  do Anglii

Pierwszy z żołnierzy Powstania, który 
przybył do Anglii, był tow. Stefan Naja, 
jeden z obrońców „Starówki**.

Dotarcie jego do Anglii, bez żadnej po­
m ocy z zewnątrz i o własnych siłach, to na­
prawdę — epopea. W chwili, gdy go spotka 
łem w „Dom u Lotników Polskich** w Lon­
dynie, gdzie się ulokował, nie m ając gdzie 
mieszkań, był jeszcze wynędzniały po tru­
dach niewoli i wędrówki. Zaprzyjaźniliśmy 
się szybko i tematem pierwszej uaszej roz­
mowy było, oczyw iście, Powstanie W arszaw  
skie i jego ucieczka z niewoli oraz droga 
do Anglii.

Tow. Stefan Naja walczył na Starym Mto­
ście, skąd kanałami przeszedł nu ŚródoRe- 
ście i tam razem z Innymi żołnierzam i Po­
wstania dostał się do niewoli. W padłszy w  
ręce Ukraińców, żołuicrzy W łasowa, przez 
długie godziny oczekiw ał śm ierci. Przeszedł 
piekło Pruszkowa i pędzenie w głąb Rzeszy 
na niewolniczą pracę. N ie wytrzym ał taro 
zbyt długo 1 gdy tylko rany I kontuzje od 
niesione w Powstaniu, przestały mu dole- 
g eż  umknął sp .z a  drutów. Tułał się dwa 
tygodnie, Idąc tylko nocami 1 straszliw ie  
głodując, aż do chwili spotkania polskiego 
lotnika z Anglii, który również był zbiegiem  
z niem ieckiej niewoli.
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8 sierpnia zbiórka chłopców —  łączników z oddziału „Rafałków’
w Ubezpieczalni.
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Niemieccy jeńcy.

Młyn Mi c M e r 0
(Wspomnienia „Czwartaka" z Powstania Warszawskiego)

B nlalion  „C zw arlaków " p o w sta ł w roku  
1943, jak o  sz tu rm ow a jed n o s tk a  A rm ii L u ­
dow ej. S k ład ał się on z n a jd z ie ln ie jszy ch  
żo łn ierzy  Z w iązku W alk i M łodych, Gw ardi 
L udow ej, Milicji R PPS i m łodzieży R PPS.

N azw ę sw ą b a ta lio n  p rz y ją ł od pu łk u , 
w sław ionego w w alkach  o W arszaw ę w cza 
sie pow stan ia  listopadow ego.

D ow ódcą b a ta lio n u  by ł 21-letni m ajo r 
Lech K obyliński (K onradi. k tó ry  w y rósł na 
b o h a te rsk ieg o  bojow ca w szeregach organi 
ra c ji ZWM.

*
Spodnie zostaw ili n a  k latce  schodow ej — 

te cyw ile. T eraz  w szyscy m rjn  nowe — 
p an ccrn iack ic  — z iclono-popiela te. Razem 
z „ tyg rysem " na g rzbiecie tw orzy  to  rze te l­
n ie  w ojskow a całość. K ieszenie w ypełnili 
św ieżą, z rzu to w ą  am u n ic ją  i cu k ie rk am i — 
pisze Da opak o w an iu  „B onbon". „M irek"

m arszu , w yciągnięci w dw uszereg  po p rz e ­
glądzie. Pod  ok ap am i hełm ów  b łyszczą u  j 
śm iecham i oczy. Nic n ie  zostało  z osadu  J 
rannego  b o m b ard o w an ia . Sztukasy  m inęły, 
po zo staw ia jąc  chęć odw etu. Z k la tk i scho­
dow ej w y p ry sn ą ł nag le  „C zarny" —  oficer 
ze zg rupow an ia  „P a raso l" , k tó ry  przydzie la  
nam  —  „Czwartakom**, pow stańczą  robotę. 
M achnął rę k ą  „M irkow i" i pow iedział: 
„...No to w ędru j"... czy coś takiego.

„M irek" k rzy k n ą ł rzeźko  i głośno: „C zw ar­
tacy  za  m ną"! — i wszyscy w ybiegli z b ra ­
my rzędem . Biegli po tem  M łynarską  — w 
słońou — nie  z konieczności, ty lko  tak  — 
z siły, co była w m łodych nogach. Z aję­
liśm y w tedy łańcuch  pozycji stanow iących  
system  o b ro n n y  ulic: W olsk iej, M łynarskiej, 
G órczew skiej. W e trzech  ob jęliśm y s ta n o ­
w iska w dom u, są siad u jący m  z m łynem  

j M ichlera, w  o knach  n a  p ierw szym  piętrze .
F j Były one obsługiw ane p rzez  w czorajszy  

j dzień i ub ieg łą  noc  p rzez  żo łn ierzy  z „Pa- 
| ra so la". Było ciepło. P rzez  w y rw an e  okna  

j i w idać p ustą , za lan ą  św iatłem  po łudniow ego 
} [ słońcu ulicę. P o  d rug iej s tron ie  tłoczy się na  

jezdnię c ień  szary , m asyw  fab ry k i F rana- 
szka. Od te j fa b ry k i i od  k u rzu  jezd n ia  
też jest szara . Z ak u rzo n e  są tru p y  N iem ców 
pod ścianą fab ryk i. P o zw ijan i są w dz i­
w acznych pozach — tak , jak  ich dogoniła  
śm ierć. „To m oja w czora jsza  ro b o ta"  — 
chłopiec o b ru d n e j pod hełm em  tw arzy  
p o k azu je  kciuk iem  n a  u licę  —  „p o stara jc ie  
się dorzucić  coś do tego ch łopak i" ... Głos 
jego jest o łow iany  ze zm ęczenia i oczy są 
p rzek rw ione . Z arzuca  n a  ram ię  RKM 
ru ch em  znużonego ro b o tn ik a  i w ychodząc 
zatrzy m u je  się chw ilę n ad  leżącym  na p o ­
dłodze cyw ilem  w czarnych  spodn iach  i 
b ia łe j koszuli. Na koszu li są  k leksy  — czer­
w one jeszcze. „W łaścic ie l m ieszkan ia  —  wy 
jaśn ia  — odłam ek... zaraz  go w ezm ą..."

N iem cy a tak o w ali w czoraj. Dziś ra n o  był 
na lo t i też szy k u ją  na ta rc ie . Podobno  ata  
k u ją  „w łasow ey" — d ran ie . R żną i palą , co 
popadnie . Cywil n a  podłodze jes t w agonii. 
Leży n a  p lecach i jego k la tk a  p iersiow a 
p o rusza  się spazm atyczn ie  —  tak  sam o jaksto i pod luk iem  b ram y  i p rze tacza  z dlon 

do d łon i zielono brązow e ja jo  g ran atu , też k r ta ó . Dd okna  do m iejsca gdzie leży. 
zrzut- vego. Czekam y teraz  n a  rozkaz wy j ciągnie się pasm o krw i. W  p o k o ju  głębokim

blaskiem  l '. . ią  m eble i szkła w kredensie. 
Je s t cisza i łka jący  oddech człow ieka z 
ro z d artą  czaszką. To szósty dzień p o w sta ­
nia.

Na pozycji jes t nas trzech z au to m atam i: 
„M irek" —  nasz dow ódca, „K arlik "  — i ja. 
„K arlik"  jes t dow ódcą czw artack iego  p lu to ­
nu  m łodzieży RPPS. N ikt się u nas nie 
śm ieje, że nazw ali się „M ilicją" — oni, 
ch łopcy z R PPS u. B ojowcy z n ich  jeden 
w drugiego, „n a  m ie jscu" — jak  to się 
m ówi, a „K arlik" —  ocho...

K ucnęliśm y oto pod p a rap e tam i ok ien  i 
pa trzy m y  na  zew nątrz. Czekam y, gap iąc  się 
na  połyskliw e szyby u F rau aszk a  — tam  są 
jeszcze szyby. Na p raw o w ulicy  grzechoczą 
czołgi. N iem cy pod m urem  leżą w zd rę ­
tw iałych  pozach. S trzał m am y pew ny — na 
szerokość ulicy. G rzechot gąsienic  n a rasta  
przez k ilk a  sekund  i c ichn ie  rap tow nie , 
na to m ias t słychać m eta liczny  szczęk „od­
staw ian ia  pa te ln i" , czołgi ry g lu ją  pociski 
w k o m o rach  dział.

B ydlęta! P ierw szy  pocisk  pęka nad  o 
knem , d rug i i trzeci u d e rza ją  w fila r. Po 
hełm ach  p rzebębn ił deszcz gruzu i pokó j 
w ypełn ia  się czerw onym  pyłem  prześw ietlo  
nym  sm ugam i słońca. „M irek" py ta  czy 
żyjem y. Żyjem y, ku rczy m y  się ty lk o  od 
śro d k a  w oczek iw aniu  drug iej po rc ji. W  tej 
chw ili — a cisza aż dzw oniła , sk rzypnęły  
drzw i i w pyle zam ajaczy ła  tw arz  „C zar­
nego" —  „chodźcie chłopcy, um ieszczę was 
w lepszym  m iejscu".

Na k latce  schodow ej s to ją  sa n ita riu szk i z 
noszam i — dla  tam tego  cyw ila. Mówimy, 
że nosze n iep o trzebne  i n iech  odczek ają  na  
stęp n y  w ybuch. W ybiegam y na podw órko  
i po tem  po  schodach  na górę, na m łyn 
Znow u um ieszczam y się na p ierw szym  pię 
trze. Trzeba, tu ta j w ytłuc resztk i szyb i 
ułożyć p ięknie w ory z m akaronem . W olniu  
teńko  rośn ie  czas czekania . Znow u czekam y 
Czołgi przysunęły ' się b liżej i w zięły pod 
obstrza ł b a ry k ad ę  na  rogu W olsk ie j i Mły 
na rsk ie j. B ębniły w n ią  b ezn adzie jn ie  i dłu 
go. W reszcie  ogień czołgów  przycicha. Nitki 
nerw ów  n aciąga ją  się do osta teczności i s ta ­
ją  się drętw e. To ju ż  zenit nap ięcia . T rzeba

językiem  zw ilżać zeschn ięte  jak  w iór w argi 
i to  coraz  częściej. Z grzechotem  gąsienic, 
w arko tem  m otorów , p rze tacza ją  się przez 
pole w idzen ia  trzy  stalow e, lśn iące  now ością 

pantery**, a  za n im i opan cerzo n y  „Panzer- 
spahw agen", z n ik a ją  n a  lew o za  m urem . 
W idać  ty lk o  wóz zw iadow czy, ustaw iony 
tyłem , a  po chwali w ychodzą z p raw ej s tro ­
ny —  jak  aktorzy' n a  scenę, Niemcy, czy 
„w łasow ey". Jest ich czterech , idą  gęsiego, 
p raw ą  s tro n ą  ulicy , p raw id łow o, p rzy sta jąc  
pod m urem . Palec  d rga  n a  spuście a u to m a ­
tu. J a k  tru d n o  się zdecydow ać. C zekać na 
„M irka" aż o tw o rzy  ogień, czy już  strzelać  
sam em u?

Strzelać! K lekoce pośp ieszn ie  au tom at. 
Przez pow ie trze  p ry sk a  fo n tan n a  łusek. 
Sw ąd odpalonego p rochu . Oni się kładą. 
Jed en  się załam u je  w pasie  p rzy  tym  lądo  
w aniu  n a  ziem i i tak i z łam any  leży. Oni są 
z gołym i głow am i i m a ją  zaw inięte  rękaw y 
m undurów . G ranaty  p o ty k ali za cholew y — 
bojow o. Podnosi się dw óch. Jeden  w sk a­
k u je  do b ram y , d rug i zn ik a  za w ęgłem  do 
mu. T en  w b ram ie  p rzy k u cn ą ł i zasłon ił 
się k a rab in em  — zw yczajn ie  ze s trachu . 
Serię po nim !

„D laczego „M irek" n ie s trze la?"  — po 
m yślałem , gdy w yrzuciłem  pusty  m agazy 
nek z a u to m a tu  i podałem  go „Cyganowi* 
do n a ład o w an ia . Z asunąłem  d rug i i czato  
wałem  jeszcze n a  tego w bram ie, n ie  będąc 
pew ny, czym  go sku teczn ie  tra f ił  i w tej 
chw ili jeden  z czołgów  zaw rócił ze z g rz y  
tem , o b róc ił w ieżyczkę i w ycelow ał w na 
sze stanow isko.

O strzec „M irka"!
—  „Uwaga! czołg strzela"!
Błysk, łoskot w alącego się su fitu  czy nie 

ba  i znow u cisza. Dzw oniło dziw nie w gło 
wie i sznureczek  k rw i toczył się po  .„tygry  
sie" i po św ieżo p raso w an y ch  spodniach. 
„C ygan" m iał o d a r tą  ze skó ry  szczękę, a 
na k latce  schodow ej zak u rzo n y  „Karlik* 
wołał o san ita riu szy  d la „M irka".

To by ł „V olltreffer".
Bohdan Czeszko „Agawa** 

b. szef b a ta lio n u  „C zw artaków " 
u czestn ik  zam achu  na  „Cafe Club

TOW. STEFAN NAJA

Opracowawszy plan drogi, dotarli do Re­
na, chcąc przejść do Szwajcarii. Niestety, 
nie było m ożliwe uzyskanie łódki l pozosta 
lo jedynie przepłynąć Ren wpław nocą.

A było to w grudniu 1944 r. Związawszy 
w węzełek posiadane rzeczy 1 um ocowaw­
szy je sobie przy głow ie, z zapadnięciem  
zm ierzchu obaj uciekinierzy zsunęli się do 
wody. N iestety, tylko jednem u z nich było 
sądzone dotrzeć do w olności! Towarzysz  
Najl utonął. Czy schw ycił go kurcz śm ier­
telny w' lodow atej wodzie, czy trafił któryś 
s  pocisków niemieckich, wartowników, Ste­
fan* N i -' a le w iedztr’ Tak sam o ? ’ nawet 
nic znał nazwiska sw ego towarzysza.

Naja zdołał przepłynąć. Po w yjściu na 
brzeg z wody był wprost nieprzytom ny z 
zim na, ale ł szczęś liw y ,. że zdołał om knąć 
z piekła niem ieckiej niewoli.

Pierwszem u spotkanem u przezeń strażni­
kow i szw ajcarskiem u rzucił się na szyję, 
całując go z radości.

Potem  był aresztowany i dwa tygodnie  
spędził w szwajcarskim  w ięzieniu. Po wypu  
szczeniu na w olność zniknął z oczu władz 
szwajcarskich i znowu nielegalnie przedo­
stał się  do Francji. Tam zgłosił się do pierw  
szej polskiej placówki wojskowej: meldując: 
iż uciekł z niem ieckiej niewoli i że jest 
żołnierzem  z Pow stania W arszawskiego.

Z awieziono go do Lyonu i tam po prze­
słuchaniu i długich naradach zdecydowano: 
wysłać do armii Andersa!

Naja zaprotestow ał i nie w idząc innej 
rady, ośw iadczył przesłuchującym  go o fice ­
rom, iż jest oficerem  A. K. i przed swoją 
ucieczką otrzym ał polecenie dotarcia do 
Londynu, celem  złożenia m eldunków treści 
bardzo poufnej.

Mimo skrupulatnych wypytyw ań, Naja 
nie ujaw nił treści owych „meldunków**!

Jako oficera A. K., m ającego tajem niczą 
m isję, w ysłano go sam olotem  prosto do 
Londynu. Tam został przesłuchiwany przez 
oficerów  Wrydzlału Krajowego, którym od 
razu powiedział: że nie jest oficerem , ty l­
ko zwykłym  żołnierzem  z Powstania, 1 że 
nie m iał ochoty iść do arm ii Andersa. Na­
stępnie, że poza opowiadaniem , jsk  wałczy­
ła W arszawa, to niewiele w ięcej ma do 
powiedzenia.

Po długich naradach w cielono go do od­
działów  piechoty polskiej, stacjonującej w 
Szkocji — i przydzielono do dyspozycji 
Dowm unta kpt. Armii Krajowej, który przy­
był z Kraju do Anglii, na krótko przed w y­
buchem Pow stania W arszawskiego, który 
polecił Najl w ygłaszanie w polskich jednost 
kach wojskow ych odczytów o Powstaniu.

W jakiś czas później do Londynu przy­
leciał, wraz z żoną, drugi żołnierz z Pow sta­
nia, Now ak, por. A. K.

Stefana Naję po raz ostatni widziałem  w 
Londynie, już po zakończeniu działań w o­
jennych przeciw Niem com .

Biedny Naja ogrom nie narzekał na sto­
sunki I żałow ał że w ogóle uciekał do 
Anglii...

Jak się dowiedziałem , w parę m iesięcy  
p 'zn iej, Stefan Naja, pierwszy żołnierz z 
Pow stania W arszawskiego, jaki przybył do 
Anglii ł człowiek -ondynowi m oże niezbyt 
potrzebny, został przez władze wojskowe  
wysłany do Francji i słuch o nim zaginął. 

WŁADYSŁAW LENY-KIS1ELEWSKL 
■ O-------



,io
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Tak brzmi ty tu ł tej fascynującej książ­

ki - dokum entu.01 T ytuł nie zupełnie słu­
szny i nie oddający ściśle treści. A lbo­
wiem treść jest znacznie szersza. Nie 
idzie w tych zeznaniach jedynie o mo­
m ent zburzenia W arszawy. Idzie o coś 
w ięcej: o to  sam o, o co szło w  całym  
dotychczasowym  przebiegu procesu no­
rym berskiego ,na m arg inesie  k tórego  zło­
żone były zeznania niem ieckich genera­
łów.

To sam o zjaw isko co w procesie ncrym  
berskim , w ystępuje tu ta j, i do tego z ja ­
w iska odnoszą się py tan ia  p roku ra to ra , 
n ie raz  pozornie odbiegające od tem atu . 
Tym  zjaw iskiem  je s t swego rodzaju  ano­
m alia  praw nicza, dzięki k tó re j zam ordo­
w anie i zgładzenie m ilionów ludzi oraz 
zepchnięcie całej E uropy  z drogi norm al­
nego rozw oju i pogrążenie je j w  ru inę i 
chaos w ym yka się ujęciu praw nem u w je ­
go dotychczasow ej form ie i tradycji, a  
uchwycenie odpowiedzialności za te  zbro­
dnie s ta je  się n iesłychanie trudne. O tej 
anom alii — je s t to  oczywiście określenie 
l»ika — mówi p ro k u ra to r Saw icki w  pier 
w szym  dniu procesu G rc isera : „Praw o 
nie Jest w  stan ie  u jąć  tych  czynów prze­
stępnych w  k arb y  prostego  sform ułow a­
n ia  praw nego, nie mieśei się ono w  r a ­
m ach  prawa tradycy jnego  i tradycyjnych  
formuł in terp re tacy jnych . Co dotychczas 
dziąje ludzkie w zakresie typologii czy­
nów przestępczych w ym yśliły, uporząd­
kow ały, określiły, to  w szystko zawodzi i 
p raw nik  s ta je  bezradny. P raw o ugina się 
jakby karzeł przed tym  ogrom em , bez­
radne, zak łopotane i t  trudem  nadąża".

Pytania prok. Saw ickiego przy badaniu  
generałów niem ieckich zm ierzały więc w 
pierwszej linii do tego, aby odszukać i 
ująć  człony pośrednie, ogniw a łańcucha 
nieludzkich zbrodni, sprzęgające najw yż­
szego rozkazodaw cę ze ślepym  w ykonaw ­
cą rozkazu. P y tan ia  zm ierzały do tego, 
ab y  zasypać tę  przepaść, p u stą  i n iew ia­
dom ą, Jaka ziała  pom iędzy dekre tem  czy 
rozkazem  a m ilionam i zgładzonych ofiar. 
Wobec um yw ania rąk w szystkich dosroj- 
ników  Trzeciej Rzeszy, wobec Ich tw ier 
dzenia, że żaden z nich nie m iał nigdy 
nic w spólnego z b ru ta ln ą  zbrodnią czy 
znęcaniem  się lub z pogw ałceniem  ustaw  
m iędzynarodow ych, przygwożdżenie sp ra ­
wców było rzeczą pierw szorzędnej wagi.

Z żarliw ą p as ją  staw ia  prok. Sawicki 
py tan ia, dotyczące nie ty lko  faktów , ale 
przede w szystkim  u sta len ia  odpowied d a l 
ności za to, co się działo n a  te ren ie  Gu- 
bernii i w  czasie pow stania, więc również 
za zburzenie W arszaw y i los je j m iesz­
kańców. Uzgodniwszy naprzód każdorazo­
wo z oskarżonym  pojęcie zbrodni i  p rze­
stępstw a wobec p raw a  m iędzynarodow e­
go, określiw szy dokładnie pojęcie odpo­
wiedzialności za  w ykoaam e zbrodniczego 
rozkazu, n a  podstaw ię m ateria łu  faktycz­
nego, czerpanego głów nie z ak t, dekre­
tów  i protokółów  niem ieckich, u s ta la  pro  
k u ra to r  jasno  i w yraźnie zbrodniczą rolę 
każdego z przesłuchiw anych więźniów. I  
ta  s tro n a  przesłuchania je s t najbardzie j 
in te resu jąca . W ychw ytuje ona bowiem i 
u jaw n ia  m om ent, w k tó rym  oskarżony 
je s t zm uszony przyznać się, choćby czę­
ściowo, do w iny, zm uszony je s t powie­
dzieć, ja k  np. gen. von dem  Bach, k tó re­
m u poruczono stłum ienie pow stan ia: „Je­
śli pan  ta k  staw ia  spraw ę, Panie P roku ­
ra to rze , m ogę n a  to ty lko oświadczyć, że 
ca ła  w alka prow adzona przeciwko Pola-

kqm, była według mego zdania tak nie­
ludzka, źe sara sobie nie robiłem  juz 'Ad 
nych skrupułów , ani nie zastanaw iałem  
się nad problem am i czysto prawnego cha 
rak te ru":

Różne i stw oiste były metody, za pomocą 
k tórych  przesłuchiw ani bronili się i s ta ­
ra li w ym igać od winy. O ile w ujęciu 
czysto praw niczym  zgadzali się w zasa­
dzie (gen. G uderian ) n a  sform ułow anie 
p roku ra to ra , to  w ścisłym  sprecyzowa­
niu swego osobistego udziału w  czynach, 
k tó re  poprzednio sam i zakw alifikow ali 
jako  zbrodnicze, wycofywali się n a  pozy­
cje zwykłego k łam stw a, negacji, n ieśw ia­
domości, lub b rak u  kom petencji, ponie­
w aż te  sp raw y  podlegały rzekom o wy­
łącznie policji.

W dyskusji, ja k a  n ieraz w ytw arza ła się 
n a  tym  tle  m iędzy w ięźniam i a p ro k u ra ­
torem , ostrze tra fia ło  n a  ostrze, s ta l na 
s ta l. Z jednej strony  niezłom na chęć udo­
wodnienia winy, wydobycia przyznania 
się do niej, z d rugiej —- pełna świado­
mość, że idzie o życie. N astępow ały oo so 
bie a tak  i kontruderzenie, n a ta rc ie  i co­
fan ie się — w szystko w  słowach i zda-" 
niach, k tó re  s ta ra ły  się zobrazow ać i od­
tw orzyć najprzenikliw iej to, co m iało 
m iejsce, co się w- istocie działo, fa k t rea l­
ny o sku tkach  nieogarnionych. Z tego po 
jedynku słownego między p rokura to rem  
i w ięźniem w ysupłuje się gruby, d la  każ­
dego dostrzegalny  ślad  w iny i zbro lni. 
I  przesłuchiw ani generałow ie niemieccy, 
k tórzy  zrazu usiłow ali przerzucić winę na 
innych, przede w szystkim  n a  H itle ra  1 
H im m lera, ju t  nie żyjących, w aońcu, 
przyparci do m uru, osaczeni bez w yjścia

pierwszych dniach sierpnia, gdy 
radość początkowych sukcesów szu­
kała ujścia, uzewnętrznienia się w ze- ' 
społowej manifestacji uczuć, padła 
myśl stworzenia frontowego teatru 
dla walczących.

Trudno powiedzieć, kto myśl tę 
rzucił. W yszła raczej od przyszłej pu­
bliczności, niż od samych aktorów, z 
których wielu walczyło z  bronią w 
ręku, tylko to uważając za swój obo­
wiązek. Tym nie mniej powstańcza

„KROWA" PRZERWAŁA
Same koncerty dawały aktorom du 

żo satysfakcji. Trudne było tylko do­
tarcie do zaimprowizowanych „tea­
trów". Na ogół udawało się to jakoś. 
Zespół występował w dużych skupi­
skach powstańczych, jak Poczta Głów 
na, Elektrownia, Ubezpieezalnia, Kon­
serwatorium, „Paladium", PKO, oraz 
w wielu mniejszych.

Jeden z takich występów został 
w połowie i dalszy

gdzie chłopcy triumfalnie prowadzą 
aktorów na zaimprowizowaną estra­
dę, nie dając czasu nawet na oczyszczę 
nie ubrań. Program  (zmieniony wo­
bec braku akompaniatora) wywołuje 
żywiołowy entuzjazm. Aktorzy mu­
szą obiecać, że za dwa dni znów przyj 
dą.

I przyszli.
CI, KTÓRZY ZGINĘLI

Prócz tego zespołu w y s tę p o w a ło  w
W arszawa wiedziała, że wielu wybi- S  WarszavYie Paruę innych’ lecz gów nieme odbył się. Zdarzyło się to 15 sieip w mieszkaniach prywatnych i w mę­tnych aktorów znajduje się w mie­ nia, gdy, z okazji Święta Żołnierza, zburzonych jeszcze salach teatrał-Ście Warszawa nratmeła ich nirzpć i uiel’ z,

J urządzano specjalny koncert w domu nych. Część aktorów walczyła do końusłyszeć.
PRÓBY I REPERTUAR

byłej „Kawiarni Aktorek" w Alejach ca na pozycjach, niektórzy zginęli z 
Ujazdowskich. W pewnej chwili dał bronią w ręku, niektórzy „normalną” 

Przy ul. Górskiego, w mieszkaniu się słyszeć charakterystyczny odgłos, śmiercią rozstrzeliwanych warsza- 
zmarłej potem z wycieńczenia i głodu zwiastujący serię „krów“ i sześć tych diaków"
aktorki Sulimy, rozpoczęto próby, strasznych pocisków padło w najbliż- Zginął Zbyszek Rakowiecki, który, 
Kierował nimi Leon Szyller, zespół szym sąsiedztwie. Dom runął, przywa uzbrojony tylko w parę granatów, u- 
stanowili m. in. Karolina Lubieńska, łając część widowni. legł przewadze Niemców na uL K o
Janina Polakówna, Lena Zelwerowi-i Innym razem zespół otrzymał roz- pińskiej. Zginął Mariusz Maszyński, 
czówna, Jadwiga Kurylukówna, Maria kez przedarcia się do Dworca Poczto- broniąc w mieszkaniu na Kolonii Sta- 
Buchwal, Tadeusz Fijewski, Tadeusz wego, który był jednym  z najzacię- szyca swej żony i siostry. Zginęła Ma- 
Cygler, Bogdan Wasiel i znany przed ciej i najdłużej bronionych punktów ria Przybyłko-Potocka. Zginęła aktor* 
wojną z audycji radiowych „Cała Pol- oporu. Z Powiśla, gdzie większość ka filmowa Liii Zielińska. Zginęli Jó» 
ska śpiewa" — prof. Zygmunt Rut- aktorów mieszkała, droga daleka i nie zef Orwid i Józef Kępa na Starówce, 
kowski.' bezpieczna. Na Złotej jakaś „krowa" nrzy eksplodującym czołgu. Zginął

Aktorzy musieli przychodzić na te przysypuje pianistę. Koledzy nie mo- śpiewak Edward Bender, rozstrzela- 
próby z odległych nieraz dzielnic, gą znaleźć przysypanego, zawiadamia n.y koło cukierni Lardellego, zginął 
przebywając po drodze wiele niebez- ją  posterunki i idą dalej. Przy Srebr- również bas z chóru Dana, Tadeusz

m istern ą  siecią pytań , zm uszeni są 5o p ie c z n y c h  p rz y g ó d . Mimo to, j a k  w  n e j c z e k a  łą c z n ik , który przeprowa- 
stw ierdzenia, że uczestniczyli, m niej lub  k a ż d y m  p o rz ą d n y m  te a tr z e ,  p u n k tu a l-  d z a  ich  p rz e z  b a rd z o  niebezpieczny
więcej świadomie, w olbrzym im  i niepo­
ję tym  procesie eksterm inacji dwóch n aro ­
dów n a  teren ie Gubernii, zm uszeni są do 
wzięcia n a  siebie choćby częściowej odpo­
wiedzialności.

W tym  leży zwycięstwo p ro k u ra to ra  
polskiego

ność obowiązywała i była ściśle prze- odcinek, będący pod nieprzerwanym 
strzegana. j obstrzałem.

O całości spektaklowych sztuk nie] Wreszcie zziajani zmęczeni i brudni 
można było, rzecz prosta, m yśleć.; docierają do Dworca Pocztowego,
Przygotowywano szereg pieśni i pa-  i i .........  ,■ .............

j triotycznych recytacji. W tym czasie

Bohdanowicz.
I jeszcze inni zginęli. Nie dane im 

było doczekać, wolnej Polski. Na pięć 
m inut przed 12-tą odegrali swe naj­
tragiczniejsze, pełne chwały role.

Odr.

*) Zburzenie Warszawy. Zeznania genera­
łów niemieckich przed prokuratorem Rzeczy­
pospolitej. Wyd.: Główna Komisja badania 
zbrodni nietn. w Polsce, Warszawa, 1946.

N ajbardzie j ważkie i za jm ujące czytel- nastrój panujący w  W a rsz a w ie  w y  m a  j 
n ika polskiego są zeznania Józefa Bueh- g a ł  rz e c z y  p o w a ż n y c h , n a w e t  p a te -  
lera, szefa rządu  Gen. G ubernii i n a jb liż - , ty c z n y c h  i ta k ie  b y ły  n a jc h ę tn ie j  s łu -  
szego w spółpracow nika gub. F ran k a . J a k  c h a n e . Potem, g d y  p o w s ta n ie  za cz ę ło  
wiadomo, B uehler został w ydany Polsce s ję  przeciągać, g d y  p o w s ta ń c y  c h c ie li 
i razprav .a przeciw  niem u odbędzie się zap 0 m n ie ć  o g ło d z ie  i s m u tk u , g d v

czone dó ak t oskarżenia. Dotyczą one d z ię k i lo n d y ń s k ie m u  „Z  d y m e m  p o za  
spraw  najbardzie j zasauniczych, jeśli i ro w ” —  w ó w cza s  s ta ł  s ię  k o n ie c z n y  
idzie o urzędy Gen. G ubernii i kom peten- r e p e r tu a r  lże jszy , 
cji poszczególnych w ładz n a  je j terenie. PT TRI IP T N  r» ś ;r

M ateria ł pozornie suchy i rzeczowy je st 
w  tych  zeznaniach. A tym czasem  czyta D z iw n y  t e a t r  p o w s ta ń c z y  n ie  m ia ł 
się jednym  tchem , ja k  najw span ia lszą po- sc en y , d e k o ra c ji ,  k o s tiu m ó w , n ie  miał 
wieść. Bo rzeczywistość d rug iej w ojny , n a w e t  sw eg o  lo k a lu . Z ry w a ją c  z  u ta r -  
św iatow ej przewyższyła wszystko, co naj- ’ty m  z w y c z a je m , że  p u b lic z n o ść  m u s i 
bardziej w szechstronny, ogarn ia jący  i p rz y c h o d z ić  do  te a tru ,  sa m  sz ed ł ta m , 
przenikliw y um ysł m ógł stw orzyć p r a a d - j£ j ,? Wf>?w anrt
tem  w  zakresie  opisu 1 analizy duszy jg  £  g o  w e z w a n o . ^
ludzkiej. T a w ojna obnażyła aż po n a j -  ̂ B o p u b lic z n o ść , g d y b y  n a w e t  chcia- 
bardziej skry te, najg łębsze korzenie me- *a > n le  ń io g ła  w  ż a d e n  sp o so b  p rz y jść , 
chanizm  te j duszy. I  u jaw niła  m iędzy in - : P u b lic z n o ść  z  k a ra b in e m  w  r ę k u  m u -  
nym i rzecz ta k  niew iarogodną, ja k  całko- (s ia ła  t r w a ć  na w y z n a c z o n y c h  p o s te -  
wicie odm ienną — zależnie od przynależ- i ru n k a c h . P u b lic z n o ść  p iln o w a ła  b a ry -  
ności narodow ej -  in te rp re tac ję  pew- k a d , g rz a ła  z cekaemów d o  naciera­
nych, zdaw ałoby się. niewzruszonych ka- ja c v c h  N ie m c ó w , z  g r a n a te m  w  r e k u

S S  S . S T S : ,«— *  n a d  w .  p o w ie-
gdy nie znajdziem y i to  je s t powód, d la  ] t lo n y c h  je j  o d c in k o w . P o d c z a s   ̂ty c h  
k tórego  jako  d la zbrodniarzy  w ojennych i  i w  k r ó tk ic h  p r z e n ó a c h  m ię d z y
i gwałcicieli najbardzie j podstaw owych I n im i, p r a g n ę ła  w y s łu c h a ć  w ie rsz a , 
p raw  ludzkości dom agam y się waszego czy  p io se n k i w  d o b ry m , a r ty s ty cz n y m i
u k aran ia  i izolacji" — tym i słow am i za 
kończył prok. Saw icki przesłuchanie gen. 
G uderiana.

W tym  sam ym  nakładzie ukaże się 
w krótce książka „A gresja polska 1939 w 
św ietle dokum entów ".

Wanda K r age n

P o p l e r  i r / c / e

p r a s ę
soc jat istyczną

wykonaniu.
Powstańcza Warszawa polubiła 

swój teatr. Zewsząd dopominano się 
o jego przybycie. I nie dlatego, że nic 
nie kosztował, bo pieniądze wówczas 
nie miały znaczenia, lecz — po pro­
stu — był potrzebny. Reagowano na 
każdy gest, domyślano się każdego 
słowa, które zagłuszył huk wybucha­
jącego pocisku. Odprowadzano akto­
rów, pokazując najlepsze przełazy i 
korytarze podziemne. Nieraz osłania­
no ich drogę gęstymi strzałami w stro 
nę stojących w pobliżu Niemców.

PRASA POWSTAŃCZEJ WARSZAWY

W®*®- B A R Y K A D A  W O L N O Ś C I
i^ b o fn te s e f  ParGi P « M k h  • S e e jd M * '*
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WOJSKO POLSKIE
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„Armia Ludowa", organ wojskowy, później ( i f  23 IX.44) przekształcony w „Wojsko Polskie'
AL, PAL § KB:„ „Bary' da Wolności" organ Robotniczej Partu Polskich Socjalistów (RPPS): 
skiej Partii Robotniczej (PPR); „Cłos Demokracji" organ Stronnictwa Polskiej De- ’• -a cji.

(„BARYKADA WOLNOŚCI" Nr 7 * dn. 1 si-rpnia r)

organ pouczonych sił zbrojnych 
Głos Warszawy" wydan-nictwo Pol-

Humor w  w alce  
Ballada podwórzowa o Franku krwawym

Żył sobie Franek raz na Wawelu,
Gdzie uciech różnych mial wiele.
Były to czasy, gdy przyjacielu —
W Afryce żyły Wavelhe.

Ze stolicą królów, w blasków orszaku 
Rządził się całkiem bez wstydu,
Gnębił dwadzieścia milionów Polaków 
I dziesięć procent Żydów.

A mógł urządzać hcee ponure 
l  chodzić z zadartą łapą,
Bo ustanowjł jego;., sam Fąhyer 
I dał do tego Gestapo. 

sia.v Więc grabił Franio — mordował Franio,
Katował lud cały tamże,
A miał do tego przygotowanie.
Bo zaczął karierę w Wawrze.

Straszną z tym ludem urządzał grandę.
Wciąż tylko daj no i daj no —
A do pomocy miał propagandę,
Wraz z całą tajną ferajną.

I gdy czas mijał w takiej udręce,
On tylko kredą zaznaczał,
Że już wy gubił tyle tysięcy 
Że nowy tysiąc już zaczął.

Aż w pewien ranek budzi się Franek,
Patrzy i oczom nie wierzy, 
łdzlc na ganek spoza firanek 
Widzi swoich żołnierzy.

„Nic ujdzie wam to bezkarnie"
Cóż jest o licha! Gdzieście szant rapy,
Patrzy a oto jego Gesłapy 
Uliczne zdobią latarnie.

Chce tedy „foksów" zebrać do kupy,
Wszystkich Polaków w proch zetrzeć,
Ale na słupach tych „foksów" trupy 
Już tylko psują powietrze.

Więc łapie zaraz chłopca z Krakowa 
I woła — Gadaj „gdzie nasi!"
A ten nie odrzekł mu ani słowa 
Tytko mu gębę rozkwasił.

Tak się skończyła bajka o smoku 
I w Polsce skończył się lament,
A w jakim było to Pańskim roku 
Tego nic powiem już — Amen.

T CT«#eusz ffollentfer

Uśmiech Warszawy
Patrz, to jest dumne miasto — Warszawa 
więcej niż tysiąc okropnych dni 
a ona walczy, a ona drwi, 
wlecze się sprawa trudna i krwawa.

t cho ia ż  dzisiaj broczy i krw awi 
z jej krwią pisanych codziennych dni 
jak promień pośród burz t błyskawic 

* śmieje się codzieó jej dobry żart.
Codziennie krwawo te żarty płaci, 
a  jednak nic ma nocy, ni dnia, 
by żart na szwabskim nie błysł plakacie, y
na znak, że żyje walczy I trwa.

Na wszystkich murach codzień obraża 
szkopów, Fiihrcra t całą Oś 
I nu latarniach, bramach cmentarza 
znów „nur fur Deutsche" napisze kłoś 

Wbrew szubienicom, mordom i krzyżom, 
wbrew mocy, która podbiła świat, 
wielka Warszawo, polski Paryżu, 
śmiech nn ruinach kwitnie jak kwiat.

Bo ten zwycięży, który się śmieje, 
rozpacz to dzisiaj ogromny grzech 
dla łych, co zawsze mieli nadzieje, 
brzmi twój przekorny zwycięski śmiech.

Dziś „nur fiir Deutsche — jutro „fur Pole" 
zażyjesz jeszcze wolności swej, 
jutro zaśpiewasz im „Carmagnolę*., 
śmiej się Warszawo, śmiej się nam, śmiej.
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Zoilhórz zbliżony do Śródmieścia
» E tr l tc z e iy *4 p rz e d łu ż ą  Marszałkowską

W y d z ia ł  U rb a n is ty c z n y  B 0 S  z a a k c e p to w a ł 
p la n  .rreb ic :."  1 "  ' -v" W a m  'k o w s k i t j  
n a  Ż o lib o rz , od  P la c u  R a n h o w eg o  w k je ru n  
k u  w ia d u k t żo lib o rek i. W y ty c z e n ie  tra sy  
—  n ie m a l w lin ii p ro s le j  z o s ta ło  już p rz e p ro  
w id z  . r '  n a jb liż sz y m  c .as ie  „ b u ld o ż e ry "  
i • a n g to ż e i d o s ta rc z o n e  p rz e z  U "!A 
ro z p o c z n ą  sw ą  p ra c ę  sp y c h a ją c  g ru z  n a  b o k i 
w y z n a c z o n e j o c te rii. W p i -w sze j fa z ie  t r a ta  
z o s ta ń '"  -y sz c z o n a  tak , ab y  p o z w o l’n? ; 
u ło ż e n ie  to ró w  t r ą n w n ' it y ch . P rz ez  p rze  

.b i c i e  n o w e j a r te r i i  czas p rz e ja z d u  ze  ś ró d  
m ieśc i#  na  Ż p lib ó rz  sk ró c o n y  z o s lą n ie  o 20 
m i; '. K os ,1 w y k o n a n ia  ty ch  p ra c  w y n ies ie  

;© k - ' 30 " io n ó w  z ło iy ch .

Je d n o c z e ś n ie  m a ją  b y ć  rozpoczęte , na sz ■ 
ro k ą  sk a ię  ro b o ly  n ■’ ujst ‘rż e n ie m  Marsza.) 
k o w s l. ' j  n a  o d c b ik u  od  K ró le w sk ie j lo Al 
J  i7*-**ms" > h . C a’ •• z ach «  lu la  s t r o f a  zosle  
i r  > w c liu rz o n a , ’ , 'e  n ie p a rz y s te  do ly uli 
cy Z ie ln e j ' l a n ą  się  tiep:; ży s ty m i d o m am i 
M a rsz a łk o w sk ie j, P o w s ta n ie  a r t e r i a  o 160 
m e tro w e j sz e ro k o śc i. O b ecn ie  ro z p a try w a n e  
są  p ra c e  k o n k u rso w e  n a  szczeg ó ło w e ro zw ią  
za n ie  z a b u d o w y  M a rs z a łk o w sk ie j n a  p j . z e  
rzo  o d c in k u . W  c z w o ro b o k u  o g ra n ie z o  
nyrn  u ' rui V d y to w  , M a rsz a łk o w sk ą  i 
K ró lew sk ą  s ta n ie  w  p rz y sz ło śc i n o w y  R a tu sz  
s to licy , (w. w.'

Problem mieszkaniowy w Stolicy
chcą uregulować Zw. Zawodowe

D n ia  30 lip c a  w sa li S to łeczn e j R ad y  N a ­
ro d o w e j o d b y ty  się  o b ra d y , ro z sz e rz o n e g o  
p le n u m  W a rsz a w sk ie j  R a d y  Z w iązk ó w  Z a­
w o d o w y ch .

P rz e m a w ia ł  s e k re ta rz  KCZZ p o se ł S o k o r­
sk i, o m a w ia ją c  h is to r ię  m ię d z y n a ro d o w e g o  
ru c h u  zaw o d o w e g o  p rz e d  w o jn ą , ze sz czeg ó l­
n y m  p o d k re ś le n ie m  sy tu a c ji  w  P o lsce .

P o  z ło żen iu  sp ra w o z d a n ia  p rzez  p rzew o d - 
nicza.cego i o m ó w ie n iu  sp ra w  o rg a n iz a c y j­
n y c h  —  o d b y ła  się  d y sk u s ja .

H IS Z P A Ń S K I GOŚĆ

W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  p rz y b y ł n a  
•a ię  o b ra d  e n tu z ja s ty c z n ie  w ita n y  p o se ł i 
m in is te r  p e łn o m o c n y  H isz p a ii R e p u b lik a ń ­
sk ie j  w  W a rs z a w ie , M a n u e l S an c lu j A reas,

rsia o p in ii i su m ie n ia  św ia ta  sp ra w ą  w p ro ­
w a d z e n ia  w  H isz p a n ii  p ra w d z iw e j d e m o k ra ­
c ji.

O S P R A W IE D L IW Y  P O D Z IA Ł  M IESZK A Ń
S p ra w ę  m ie sz k a n io w ą  i sp o só b  je j  r o z ­

w ią z a n ia  r e fe ro w a ł to w . P ru s s . W ie lk ie  u s łu ­
gi m a  tu  o d d a ć  a n k ie ta  ja k ą  z a m ie rz a  się 
p rz e p ro w a d z ić  d o  30 w rz e śn ia  b r .  W szy scy  
m ie sz k a ń c y  W a rsz a w y  m u sz ą  p o s ia d a ć  n a

j. krakowskie pomaga
w odbudow ie  słolicy

Z o rg a n iz o w a n e  we .w szy stk ich  p o w ia ta c h  
w oj. k ra k o w sk ie g o  P o w ia to w e  i G m jn n e  K u 
m jte ty  O d b u d o w y  S to licy  w y k a z u ją  ży w ą 
d z ia ła ln o ść , s ia ją c  do  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w 
a k c ji  z b ió rk o w e j n a  rzecz  o d b u d o w y  S to licy . 
Na p ie rw sz e  m ie jsce  w śró d  p o w ia tó w  w ysu 
n ą ł s ię  C h rz a n ó w , k tó ry  p r z e k a z a ł  K p m ite to  
wi W o je w ó d z k ie m u  su m ę  900 ty s. zł, u zy sk a  
n y ch  z im p re z  d o c h o d o w y c h  i z b ió re k  w śró d  
spo !_vz:;ń stw ą. P o w ia t b rz e sk i u z y sk a ł d o tą d  
p o n a d  100 ty s. zł.

R o b o tn ic y  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h . w O 
k o c im iu  o p o d a tk o w a li się  n a  rzecz  o d b u d o  
w y S to licy , s k ła d a ją c  m ies ięc zn ie  o k o ło  20 
lys zł. Z n isz c z o n y  w o jn ą  p o w ia t ta rn o w sk i 
z ło ży ł d o tą d  n a  ręce  K o m ite tu  W o jew ó d z  
k ieg o  170 ty s. zł, d e k la ru ją c  ró w n o cześn ie  
d o s ta rc z e n ie  m a te ria łó w 1' b u d  .w la n v c h  d la 
o d b u d o w y  „ D z ie k a n k i" .

Z  ŻYCIA i
ROCZNICA PO W STA N IA

Z o k a z ji  II R oczn icy  P o w s ta n ia  W arszaw  
sk iego , K o m ite i P P S  D z ie ln icy  M okotów  w zy 
w a w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  d o  ja k  n a jl ic z n ie j  
szego  u d z ia łu  w  u ro c z y s to śc ia c h  C z ło n k o w ie  
b io rą c y  u d z ia ł, z b ie ra ją  się o godz. 14.30 
w lo k a iu  D zie ln icy  (ul. C h o c im sk a  4), sk ą d  
w y ru sz ą  na  m ie jsce  u ro c z y s to śc i zw arty m  
p o ch o d em .

Z E B R A N IE  D Z IE L N IC Y  M O K O TÓ W

W śro d ę , d n ia  31 lip c a  rb  , o godz. 17, w 
lo k a lu  p rz y  ul. C h o c im sk ie j 4. o d b ę d z ie  się  ze 
b ra n ie  p rze w o d n ic z ą c y c h , s e k re ta rz y  i s k a r b ­
n ik ó w  k ó ł, p rz y n a le ż n y c h  o rg a n iz a c y jn ie  d o  
K o m ite tu  D zie ln icy  P P S  M o k o tó w  O b ecn o ść  
o bow iązkow a.

m m

Pod okiem Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy
powstają mieszkania igmachy użyteczności publiczne

D o 1.XI. m a się  z a k o ń c z y ć  g ru n to w n y  
r e m o n t d om ów  m ie sz k a ln y c h  p rz y  u l. R a ­
k o w ie c k ie j 43-a, O p a c z e w sk ie j 10, A sfa lto  
w ej 13, p rz e z n a c z o n y c h  d la  u rz ę d n ik ó w . 
W ie lo p o k o jo w e  e k s a p o r ta m e n ta  now o czes-

k a z y  k w a te ru n k o w e . C hodz i o  o s ta te c z n e  u re  j n y ch  k a m ie n ic , po  c a łk o w ite j  re n o w a c ji 
g u lo w ariie  sp ra w y  p rz y d z ia łó w  m ie sz k a ń , j p r z e r a b ia  się  n a  2, 3 p o k o jo w e  m ie sz k a n ia .
Bez n a k a z u  n ie  w o ln o  b ę d z ie  n ik o m u  za j 
m o w ać  m ie sz k a n ia . P rz e w id z ia n e  jes t p rz y ­
łą c z e n ie  d o  W a rsz a w y  61 g m in  p o d m ie j­
sk ic h , w  k tó ry c h  się u m ieśc i e m e ry tó w  i 
lu d n o ść , k tó ra  n ie  p ra c u je . Z a m ia s t K om i-

k tń ry  w y g ło sił p rz e m ó w ie n ie , p o d k re ś la ją c  j te tó w  D o m o w y ch , k tó re  z a w io d ły , b ę d ą  Ko- 
w  n im  sp e c ja ln ie  in ic ja ty w ę  P o lsk i p o ru szę -1  m ite ty  B lo k o w e , d z ia ła ją c e  w o p a rc iu  o ZZ.

S t a t e  zbiórki ORMO
P o n ie d z ia łe k :  I kom . MO, ul. B e d n a rsk a  j ś ro d y  o godz. 16.00; 24 k o m . MO, u l. T y-

23, godz. 17.00; 1 p lu to n  „G az o w n ia  L u d n a ” j k o c iń s k a  32-34, god z . 16.00; 25 k o m . MO, u l.
13 ko m . MO, ’ S ie d z ib n a  27, godz. 16.00.p rz y n a le ż n o ś ć  m a c ie rz y s ta  

g o d z . 15.60.
W to re k : 26 ko m . MO, ul. M ic k iew icza  52, 

g odz. 17.00; g ru p a  „G “ p rz y  14 k o m . MO, 
u l. W ile ń s k a  11, godz. 8 r a n o ; w y o d rę b n io ­
n a  g ru p a  M in. P rz e m .. p rz y n a le ż n o ść  m ac ie  
r z y s ta  d o  9 k o m . MO. m a g a z y n  b ro n i  i 
m ie jsc a  z b ió rk i, u l. L w o w sk a , ć w ic z e n ia  n a  
P a n k ie w ic z a  3 (n a  p o d w ó rz u ) , godz. 17.

ś r o d a :  PM S, u l. Z ą b k o w sk a  27, godz.
16.10; R z eźn ia , n i. S ie ra k o w sk ie g o  2 4, godz. 
15.00; U  k o m . MO, u l, Al. J e ro z o lim s k ie  43, 
g od z . 17.00; MZK W o la  I g ru p a , u l. M ły­
n a r s k a  2, godz. 10 ra n o ;  MZK W o la  I I  g ru ­
p a , u l. M ły n a rsk a  2, godz. 16.00; 14 ko m .
M O, ul. W ile ń sk a  1 ly  g o d z . 17.00; 16 kom .
M O, u l W ik to r s k a  8, god z . 17.00; „K o ło”  22
k o m . MO, w y o d rę b n io n y  p lu to n  K O ŁO , ul. 
O b o zo w a  85 (P o s te r  ’ z b i ór ka  k ą ż d e j

MŁYŃSKIE
A R TY K U ŁY , GAZA, SIA TK A , G U R TY , 

PA SY , N A L E W Y  D O  K A M IE N I IT P .

,M ŁYN0SPRZĘT\
W arsz a tu a ,

i i 1

Chmielna Nr. 18
1210

C z w a rte k : M e n n ica  P a ń s tw o w a , u l. M a r­
k o w sk a  18, god z . 16.10; 9 k a m . MO, u l. P iu ­
sa  X I 11 b , godz. 17.00; 5 ko m , MO, u l. O k o ­
p o w a  17-19, god z . 17.00; 24 k o m . MO, u l. 
T y k o c iń sk a  32-34, godz. 16.00; P F K , u l. 
D w o rsk a  29, godz. 17.00; M ZK, K aw ę c z y ń ­
s k a  —  p rz y n a le ż n o ś ć  m a c ie rz y s ta  14 k o m . 
MO, ć w ic z e n ia  n a  w ła sn y m  te re n ie , K aw ę­
c z y ń sk ą , godz. 16.00.

P ią te k :  G azo w n ia  —  W o la , ul. D w o rsk a  
25, godz. 15.00; 17 ko m . MO, u l. G ro c h o w ­
sk a  169, godz. 17.00; P U S , P la c  N a ru to w ic z a  
5, godz. 17.00.

S o b o ta : O d p ra w a  d la  d -ców  i z-ców , ul. 
W y z w o le n i#  84 (6 S ie rp n ia  34), godz. 17.30.

N ie d z ie la : 6 k o m . MO, u l. G ró je c k a  32,
godz. 8 ra n o .

P rz e c ię tn a  k u b a tu ra  p o k o jó w  w y n o s i 50 m . 
sześć. W  su m ie  u z y s k a  się  tu  o k o ło  80 
m iesz k ań . K oszt o d b u d o w y  ty ch  3 o b iek tó w  
w y n ies ie  15 m il. zł. Z p ry w a tn y m i w ła śc i­
c ie lam i d o m ó w  z ą w a rto  u m o w y  n a  u ż y tk o ­
w an ie .

INSTYTUT RADOWY NA 
WAWELSKIEJ 15

N a sz e ro k ą  sk a lę  z a k ro jo n e  są  p ra c e  r e ­
n o w acy jn e . w  In s ty tu c ie  R a d o w y m  im . M. 
C u ric -S k ło d o w sk ie j. W y p a lo n y  i z d e w ą s to  
w a n v  g m a c h  p rz e ra b ia  się g ru n to w n ie , d o ­
s to so w u ją c  go  d o  o s ta tn ic h  zd o b y czy  i wy-

Minuui

UCZM Y S IĘ  SAMI
P o m o c  C a  s a m i c ’ '  v • is tac i k u rsó w  

k o re s p o n d e n c y jn y c h  o rg a n iz u je  T U R  W ar- 
s iw *  ( W  Jaka 18).

U W A G A  K O ŚC IU SZ K O W C Y !
U cze stn icy  w a lk  p o d  '  n in o , k tó rz y  d o tą d  

n !" o t r z y n r  ' o d z n a c z e ń  „ Z a  L e n in o ” w inn i 
n a d e s ła ć  d o  d n ia  15 ic -pn’ 1 l;r . n a  a d re s :  
„W  - szaw n 32, je d m  łk a  w o jsk o w a  2678 — 
s p ra w y  o d z n a c z e n i1 ■** — n a s tę p u ją c e  da: •: 
1) N azw isk o , im i •. im ię  o jc a , 2) S to p ień  w oj 
skow y , 3) W  ja k ie j  je d n o s tc e  s łu ż y ł p o d  Le 
n in o .

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
Azotowe# fosforowe, potasow e

d o s ta rc z a  k u p ie c tw u  w  ła d u n k a c h  w a g o n o w y c h , ro ln ik o m  w  ła d u n k a c h  
z b io ro w y c h  w a g o n o w o  o ra z  d ro b n ic o w o  ze sk ła d u

Centrala Handlowa Przem ysłu  C hem icznego
Hurtownia Wojewódzka Nr. 1

Warszawa, Pierackiego 18. Telefon 883-18

P R Z E T A R G
G łó w n a  S k ła d n ic a  M a te ria łó w  T e le te c h n ic z y c h  o g ła sza  p r z e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y  na 

w y k o n a n ie  re m o n tu  szop  n a  m a te r ia ły  p rz y  u l. R a tu sz o w e j 11.
O fe rty  w z a la k o w a n y c h  k o p e r ta c h  n a le ż y  sk ła d a ć  w  b iu rz e  G łó w n ej S k ła d n ic y  

p rz y  ul. R a tu sz o w e j 11 do  godz. 10-ej d n ia  9 s ie rp n ia  1946 r., g d z ie  też  w g o d z in ac li 
u rz ę d o w y c h  m o żn a  o trz y m a ć  b liż sz e  in f o rm a c je  i p o d k ła d k i p rz e ta rg o w e .

O tw a rc ie  k o m is y jn e  o fe r t  n a s tą p i  te g o ż  d n ia  o  godz. 10 e j m in . 30. O fe re n t oho  
w ią z a n y  je s t  z ło ży ć  w a d iu m  w  w y so k o śc i 3 p ro c . su m y  k o sz to ry s o w e j.

Z a s trz e g a  się  p ra w o  d o w o ln eg o  w y b o ru  o fe re n ta  i u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u  bez  
p o d a n ia  p o w o d u . 1327

P R Z E T A R G
D y re k c ja  O k rę g o w a  K olei P a ń s tw o w y c h  w W a rs z a w ie  o g ła szą  p r z e ta rg  n ie o g ra n i­

c z o n y  n a  o d b u d o w ę  m a g a z y n u  n a d a n ia  na  s ta c ji  W a rsz a w a  - G łó w n a  - T o w a ro w a .
jy w z a la k o w a n y c h  k o p e r ta c h  n a le ż y  s k ła d a ć  do  godz. 12 e j d n ia  12 s ie rp n ia  

19 fi r. do  sk rz y n k i o fe r to w e j w W y d z ia le  D ro g o w y m  p rz y  u lic y  ̂ W ile ń sk ie j 2 /4 gd z ie  
w :, >dz n a rh  u rz ę d o w y c h  m o ż n a  o trz y m a ć  b liż sz e  in fo rm a c je  o ra z  p o d k ła d k i d o  sk ła  
d a n ia  o !e rt

Do o fe r lv  n a le ż y  d o łą c z y ć  k w it K asy D y re k c y jn e j  n a  w p ła c o n e  w a d iu m  w w y so  
kośc i 2 p ro c  o fe ro w a n e j  su m y . 1325

f *usłyszymy
I j O  Ul R A D I O

C Z W A R T E K  1 s i e r p n i a  
6 .0 0  S y g n a ł  c z a s u ,  p i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  

w s t a j ą  z o r z e ” . 6 .0 5  D z ie ń ,  p o r a ń .  6 .25  
G in a n a s t .  p o r a ń .  6 .3 5  K o n c e r t  O r k i e s t r y  
W o js k .  7 .3 0  P o w tó r z ,  w ią d .  d z ie ń ,  p o r a ń .  
7 .3 5  M u z y k a  p o r a ń .  8 .30  S k r z y n k a  p o sz . 
r o d ź .  12 .05  D z ie ń , p o łu d n .  12 .35  A r i e  i p ie  
ś n i  w  w y k .  T . H o l m a r  - C ie ś l a k a .  13 .25  
K o n c e r t  P o l s k .  K a p e l i  L u d ó w . 1 4 .0 0  „ J a k  
s ię  - ł a p i e  d ź ik ie  z i e r z ę t a ” p o g a d a n k a  d l a  
d z ic i .  16 .0 0  D z ie ń ,  p o p o łu d n .  1 6 .30  U tw o r y  
F r .  L i s z t a .  16 .55  R e p o r t a ż  „ J a k  p o w s ta j e  
g a z e t a "  17 .1 0  M u z y k a  r o z r y w k .  18 .0 0  K ą ­
c ik  ś w ie t l i c .  18 .1 0  „ N a  s u d e c k ą  n u t ę ”  —  
a u d y c j a  lu d o w a .  18 .3 0  „ M u z y k a  ( jo  d a w n ,  
i n s t r u m e n t ó w ” 19 .0 0  N a u k a  p r z y  g ło ś n .  
1 )  R e a l i ś c i  o d c z y t  N e l l y  S a m o t y h o w e j  i 
R z e ź b a  e u r o p e j s k a  1 9 -g o  w ie k u .  O d c z y t  
C ie c h a n o w s k ie g o  20 .00  D z ie ń ,  w ie c z . 21 .00  
A u d y c ja  d l a  P o l a k ó w  z a g r .  21 .30  S k r z y n ­
k a  p o sz . r o d z .  z a g r .  22 .0 0  A u d y c ja  o k o ­
l i c z n o ś c io w a  s ło w n o  - m u z y c z n a  w  r o c z n .  
P o w s t a n i a  W a r s z a w s k ie g o .  22 .1 5  M u z y k a  
t a n e c z n a .  23 .0 0  O s ta t n .  w ia d .  d z ie ń .  r a d .

m o g ó w  n a u k i i m ed y cy n y . W  p o w ię k sz o ­
n y m , o d o b u d o w a n e  je d n o  p ię tro , g m a c h u  — 
p o sz e rz a  się  sz czeg ó ln ie  p a w ilo n  re n tg e n o - 
te ra p ii . M ia st 5 sa l R e n tg e n a  —  b ędzie  ich 
o b e c n ie  10. Z a m ia s t je d n e j  — b ę d ą  2 sa le  
o p e ra c y jn e  A by izo lo w ać  d o k ła d n ie  sa le  
m iesz czące  a p a r a ty  i f io lk i z ra d e m  —  o p a n  
ce rz a  się je  p ły ta m i o ło w ia n y m i. P o n ie w a ż  
o lb rz y m ie  3 to n o w e  a p a ra ty  w y m a g a ją  sp e ­
c ja ln y c h  e tro p ó w  — s to s u je  się  o d p o w ie d n ie  
w z m o cn ien ia .

N a w io sn ę  — In s ty tu t  b ęd ący , je d n ą  z n a j 
le p ie j u rz ą d z o n y c h  in ą ty tu e y j teg o  ro d z a ju  
w Sw iecie —  b ę d z ie  g o tó w . P o m ieśc i 180 
c h o ry c h  (p rz e d te m  130). 48 m il. zł. k r e d y ­
tó w  p rz e z n a c z o n o  n a  te n  cel. P ra c e  p ro w a ­
dzi P a ń s tw o w e  P rz e d s ię b io rs tw o  B u d o w la n e .

GŁÓWNE ARCHIWUM — W PA­
ŁACU POD BLACHĄ

Z n iszczen ia  s ię g a ją  tu  90 p ro c . R e s ta u ra ­
c ja  p ra g n ie  za c h o w a ć  c h a r a k te r  za b y tk u . 
D o ł  p a ź d z ie rn ik a  b ęd z ie  g o to w e  je d n o  
sk rz y d ło . P ra c e  p ro w a d z i P a ń s tw . P rz e d s ię ­
b io rs tw o  B u d o w la n e . N ies te ty , w o b ec  p rz y ­
z n a n ia  ty lk o  1,5 m il. zł. k re d y tó w , ro b o ty  
w y k o n a  się ty lk o  częśc iow o .

PRACE PRZY B. GIMNAZJUM 
KRÓLOWEJ JADWIGI

B u rzy  się  sk rz y d ło  od Al. S ta lin a  1 W ie j­
sk ie j. S k rz y d ło  w e w n ę trz n e  b ę d z ie  o d b u d o ­
w a n e  d o  15 s ie rp n ia  b .r . W  p ro je k c ie  je s t 
n o w e  sk rz y ło , a b y  s tw o rz y ć  e fe k to w n ą , h a r ,  
m o n ijn ą  ca ło ść . K oszta  w y n io są  o k o ło  30 
m il. z ł . ' U ży tk o w ać  b ęd z ie  M in. O dbudów });

REPREZENTACYJNY GMACH 
COP u

W  g m a c h u  d a w n e j Izb y  P rz em y sło w o - 
H a n d lo w e j (W ie jsk a  6) w re  p ra c a . O koło  
120 ro b o tn ik ó w  u w ija  się  tu  ju ż  od  15 m a ­
ja . N o w o cze sn e  z o g rz e w a n ie m  su fito w y m  
(p rze z  p ro m ie n io w a n ie )  w n ę trz e  o k a z a łe j 
b u d o w li m ieśc ić  b ęd z ie  m ięd zy  in n y m i sa lę  
k o n fe re n c y jn ą  n a  200 osó b , sa le  w y s ta w o w e  
i sz e re g  p ra c o w n i. K oszt w szy stk ich  p ra c  
w y n ie s ie  15 m il. zł. Z a k o ń c z e n ie  p rz e w id u je  
się  15 p a ź d z ie rn ik a . W y k o n u je  je  P a ń s tw . 
P rz e d s ię b io rs tw o  B u d o w la n e . (Rs.)

P A R T II
U w ag a ! 

b. członkowie 0W PPS
D n ia  1 s ie rp n ia  rb ., o godz. 8.30 ra n o , o d ­

b ę d z ie  s ię  zb ió rk a  b cz ło n k ó w  O W  P P S , n a ­
leżący c h  d o  p lu to n ó w  218 219, 220 i 221, v  
lo k a lu  D zie ln icy  P P S  - Ż o liborz , u l. K o s s a ­
k a  n r  10. O b ecn o ść  obow iązk o w a .

O D C Z Y T Y  P R O K U R A T O R Ó W  
K U R O W S K IE G O  I S A W IC K IE G O  

N a z a p ro sz e n ie  S e k c ji  O d czy to w e j T U R , 
w  śro d ę , d n . 31 bm ., o godz. 17, w  s a l i  B G K  
(A l. J e ro z o lim s k ie  1) w y g ło sz ą  o d c z y ty :

I p ro k u ra to r  N a jw y ższeg o  T ry b u n a łu  Nk* 
rodo w eg o , d r  S te fa n  K u ro w sk i j p ro k u ra to r  
N a jw y ż sz e g o  T ry b u n a łu  N aro d o w eg o  d r  . J e ­
rz y  S aw ick i n a  te m a t: „S en s p ro cesó w  h it le ­
ro w sk ic h ” . *

B ile ty  d o  n a b y c ia  w s e k re ta r ia ta c h  Z w iąz­
k ó w  Z aw o d o w y ch , P a r t i i  P o lity c z n y c h  i w Za 
rz ą d z ie  G łó w n y m  T U R , u l. W ie jsk a  18.

Przetarg nieograniczony
•

D y re k c ja  O k rę g u  P o c z t i T e łe g ra tó w  w  W a rsz a w ie  o g ła sz a  p rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y  
n a  w y k o n a n ie  d ru k ó w  m a n ip u la c y jn y c h  z d e c e n tra l iz o w a n y c h .

O fe rty  w z a p ie c z ę to w a n y c h  i z a la k o w a n y c h  k o p e r ta c h  z n a p is e m  n a  k o p e rc ie : 
. .O fe rta  n a  w y k o n a n ie  d ru k ó w  m a n ip u la c y jn y c l i  z d e c e n tra l iz o w a n y c h ” n a le ż y  sk ła d a ć  
d o  d n ia  26 s ie rp n ia  1946 r .  g o d z . 10 -ta  w łą c z n ie  d o  sk rz y n k i o fe r to w e j D y re k c ji .

B liższę  in fo rm a c je , w z o fy  o fe r t ,  o ra z  w z o ry  d ru k ó w  m o ż n a  o trz y m a ć  w O d d z ia le  
G o sp o d a rc z y m  D y re k c ji , u l. Sw. B a rb a ry  N r. 2, III  p ię tro , p o k ó j N r. 21 w g o d z in a c h  
b iu ro w y c h .

D y re k c ja  z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  z m n ie js z e n ia  lu b  z w ię k sz e n ia  ilo śc i p o w ie rz o n y c h  
d o  w y k o n a n ia  d ru k ó w , w y b o ru  o f e re n ta  b e z  w zg lęd u  n a  cen ę , d o w o ln e g o  p o d z ia łu  
z a m ó w ie n ia  m ięd zy  k ilk u  o fe re n tó w , o ra z  u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u  bez p o d a n ia  p r z y ­
czy n y  i p o n o sz e n ia  ja k ic h k o lw ie k  o d s z k o d o w a ń . 1326

■>

Ogłoszenie o przetargu
D y re k c ja  O k rę g o w a  K ole i P a ń s tw o w y c h  w W a rsz a w ie  z a w ia d a m ia  o  p rz e ta rg u  

na  re m o n t b u d y n k u  w a rsz ta tó w  n a p ra w y  w a g o n ó w  w S ied lcach .
O fe rty  n a le ż y  sk ła d a ć  d o  godz. 12 d n ią  12 s ie rp n ia  rb . d o  s k rz y n k i o fe r to w e j w 

W y d z ia le  D ro g o w y m  D y re k c ji  p rz y  ul. W ile ń s k ie j  N r. 2/4, g d z ie  w g o d z in a c h  u rz ę  
d o w y c h  m o ż n a  o tr z y m a ć  b liż sz e  in fo rm a c je ,  o ra z  p o d k ła d k i do  s k ła d a n ia  o fe r t .  Do 
o fe r ty  n a le ż y  d o łą c z y ć  p o k w ito w a n ie  K asy  D y re k c y jn e j n a  w p ła c o n e  w a d iu m  w w y ­

so k o śc i ?  p ro p , o d  o fe ro w a n e j su m y . _______________________________________________1324

Przetarg nieograniczony
D y re k c ja  O k rę g u  P o c z t i T e le g ra fó w  w  W a rs z a w ie  o g ła sz a  p r z e ta rg  n ie o g ra n i­

czo n y  n a  d o s ta w ę  in w e n ta r z a  i s p r z ę tu  p o m ie sz c z e n io w e g o  i p o c z to w e g o  sp e c ja ln e g o  
d la  C e n tra ln e g o  D w o rc a  P o c z to w e g o  w  W  arsza .w ie.

O fe rty  w z a p ie c z ę to w a n y c h  i z a la k o w a n y c h  k o p e r ta c h  z n a p is e m  n a  k o p e rc ie : 
..O fe rta  n a  d o s ta w ę  in w e n ta rz a  i s p rz ę tu  d la  C. D. P .“ n a le ż y  sk ła d a  d o  d n ia  23 
w rz e śn ia  1916 r. godz. 10 e j w łą c z n ie  d o  s k rz y n k i  o fe r to w e j D y re k c ji.

B liższe  in fo rm a c je , w z o ry  o fe rt, o ra z  ry s u n k i  i w a ru n k i  te c h n ic z n e  o trz y m a ć  m o ­
żn a  w O d d z ia le  G o sp o d a rc z y m  D y re k c ji , u l. Sw. B a rb a ry  2, III  p ię tro , p o k ó j N r. 21 w 

g o d z in a c h  b iu ro w y c h -
D y re k c ja  z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  z m n ie js z e n ia  lu b  z w ię k sz e n ia  ilo śc i, p o d z ia łu  za 

m ó w ie n ia , w y b o ru  o fe re n ta  b ez  w zg lęd u  n a  cen ę , o ra z  u n ie w a ż n ie n ia  p r z e ta rg u  
p o d a n ia  p rz y c z y n y  i p o n o s z e n ia  ja k ic h k o lw ie k  o d sz k o d o w a ń ,

bez
1321

O p e ra  ( M a r s z a łk o w s k a  8 ) :  god z . 18:
B a le f  „ S z o p e n ia n a ”, „W ese le  w O jc o w ie ”, 
.D iv e r tis se m e n t”

T e a tr  P o ls k i  G o d z  18 .G ru b e  ry b y ” t  S o l 
sk in i.

T e a tr  „ C o m o e d ia “ (ul. S zw ed zk a  2 /4) — z 
d n ie m  1 s ie rp n ia  z o s ta ję  z a m k n ię ty  a ż  d o  
p rz e p ro w a d z e n ia  w n im  g ru n to w n y c h  r e ­
m ontów .

O d 2 s ie rp n ia  w T e a tr z e  M a z y  c z y  n o -O p e ­
ro w y m  (u l. M a rsz a łk o w sk a  8 ), g ra n a  b ę d z ie  
a ż  d o  n ow ego  sezo n u  o p ero w eg o  k o m e d ia  
m u zy czn a  p t .  „D zień  bez  k ła m s tw a ”, w  r e ­
ż y s e rii  Z. K o cza n o w icza .

T ea tr  M a ty  (M a rsz a łk o w sk a  81): go d z  l l  
„P o  co d a le k o  sz u k a ć ” , p rzez  lip ięc  — z S a ­
wa nem  i W y so ck ą .

T e a tr  P o w sz e c h n y  (p i. Z a m o jsk ie g o  20) — 
w zn aw ia  „ P o m o cn icę  d o m o w ą ”, J .  R osnow - 
sk ie j,  w  re ż y se r i i  H e le n y  G ru sz e c k ie j .

P ra sk i T e a tr  R eusil-• godz. 17 i 19 — re ­
w ia p t ..N a jle p ie j w W a rsz a w ie ” .

S tu d io  fK a ro w a  31 ): godz. 18.30 — „ S p ra ­
w a M o n ik i” (p re m ie rą )

T e a tr  L u d o w y  (P ra g a , u l T a rg o w a  73) 
— na w p ro st D w o rca  W ile ń sk ie g o  — codzion  
n ie  o godz 19 30, w św ię ta  o  goda- 15 00, 
17 30 i 19 45 w eso ła  rew ia  p. t.s „C o ś p o  
c h iń sk u ”.

P o  p rz e d s ta w ie n ia c h  " a u to b u s y  AdwoOt 
p u b liczn o ść  z te a tru  P o w sz ech n eg o  ł „Co* 

'm b r tf ia "  do- W arsz aw y , a z- © f ^ y  ’P T e a l tr n ' 
P o lsk ieg o  na P ra g ę

W  T E A T R A C H  M IE JS K IC H
D zień  1 s ie rp n ia  p rz y n ie s ie  p o w a ż n e  z m ia ­

ny  w re p e r tu a rz e  M ie js k ic h  T e a tró w  D ra m a ­
ty c z n y c h .

W  T e a tr z e  M a ły m  w  d n iu  ty m  sc h o d z i z $- 
fisza  k o m ed ia  B S h ą w a  p t. „P o  co d a le k o
sz u k a ć " . N a je j m ie jsc e  w ch o d z i k o m e d ia  
A ld o  d e  B e n e d e t t ie e g o  „ S z k a r ła tn e  ró ż e ” — 
w  r e ż y s e r i i  Z S aw an a .
T U R  O R G A N IZ U JE  W Y S T Ę P  A RTY STÓ W  

H IS Z P A Ń S K IC H  
Z a rz ą d  G łó w n y  TU R  o rg a n iz u je  w ś ro d ę  

d n ia  31 bm . o godz. 19 e j vy sa li  „ R o m y ” 
je sz c z e  je d e n  „ W ie c z ó r  T a ń c a  i M uzyki 
H isz p a ń sk ie j” ,

W  w ie c z o rz e  b io rą  u d z ia ł  św ia to w e j s ła ­
wy ta n c e rk a  La Jo se lito , d o sk o n a ły  p ia n i ­
s ta  B a b ia , w ir tu o z  g i ta rz y s ta  R o la m p a c o  i 
m ło d z iu tk a  u ta le n to w a n a  ta n c e rk a  G uer-

( K I T O
K in o  A t la n t ic ; -  C h m ie ln a  33 -  „K ró le w  

na Ś n ie ż k a ” .
K in o  „ P o lo n ia "  (M a rsz a łk o w sk a  56) — 

„Ą Imię ich milion”.
K in o  S y re n a  — P ra g a  In ż y n ie rs k a  4 — 

„P rz y g o d a  w B u d a p e sz c ie " .
K ino  .T a cza "  — Z o lib ó tz , S u z in a  4 — 

S z a ry  lo r d ” .
K in o  O ś w ia to w e  D o m a  K u l tu r y  R o b o tn i * 

c z e t  — W a rsz a w a  — Ż o libo rz  (PI- In w a li­
d ó w  N r 10): film  n a u k o w y  p t  .C ud z p ia s k u ” . 
P o c z ą te k  o godz 17 i 19, w  n ie d z ie lę  i św ię ­
ta a  godz 15 30. 17 i l? -e j .

P o c z ą te k  se a n só w  w k in ie  „T ę c z a ” O godz 
1 6 -te i, w „ A tla n tic u "  o godz 12 12. w p o zo ­
s ta ły c h  k in a c h  o godz. ' e j W  n ie d z ie lę  i 
św ię ta  p o ra n k i o godz 12-ej______________

OGŁOSZENIA DAOBNE
DR. M ED. S IE Ń K O  K SA W ER Y  (z W a r s z a ­
wy) sp e c ja l is ta  c h o ró b  sk ó rn y c h  i wenery<-z 
n y ch , p ę c h e rz a . P rz y jm u je :  Ł ó d ź , u l. K i­
liń sk ie g o  n r  13i, w godz. 12 — 2 i 4 — 6-

JE D E N  la b ó ra n t(k a )  ze św ia d e c tw e m  u k o ń ­
c z e n ia  co . n a jm n ie j  ś r e d n ie j  sz k o ły  c h e m ic z  
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Od igły do parowozu
Wszystko wykonamy w naszych fabrykach I hutach

U życi; żelaza znane było ludziom  
sh roźytn ym , a P ersow ie i Indow ie  
byli m istrzam i w ulepszaniu jego ja­
kości.

nia złomu do wanny m aternew skiego  
pieca w ykonyw ali robotnicy, dziś 
człow iek  zaprzągł do tej funkcji elek  
trom agnes, który zbiera stary złom  i 
przew ozi go dźw igam i do m iejsca  
przeznaczenia.

Obecnie mamy w  Polsce 25 hut ż e ­
laznych, zatrudniających 75324 o so ­
by. Łączna produkcja naszych hut 
przekracza 1.200.000 ton stali i ok o­
ło 760.000 ten surówki.

Przypuszczalna w artość produkcji 
tych hut w 1946 r. w yniesie ok. pół 
m iliarda zł. przedwojennych.

1 rugować tow ary z  zagranicy, zaspo­
kajając nasz rynek w ew nętrzny, oraz 
by opanow ać rynki zagraniczne.

h'» ffirse Wielkiego Pieca do trw. dzwona 
HTzncH się koks zmieszany z rodą 

i wapniakiem.

W Polsce wzm ianki o hutnictw ie  
spotykam y w  w iek u  X lH y m . P óź­
niej w iem y o w ielk im  rozwoju na­
szych kopalń rud i hutnictw a, nie 
tylko żelaza, a le o łow iu, cynku i sre­
bra. Z czasem  zdystansow ano nas i 
na tym odcinku.

Produkcja żelaza oparta jest na 
przeróbce rudy żelaznej z w ęglem . 
N asze pokłady rud żelaznych nie 
przekraczają 30%  zaw artości że la ­
za. Z m uszeni w ięc  jesteśm y sprow a­
dzać rudę. o wyż~zej zaw artości że* 
I z zagranicy ze Szw ecji i ze Zwią 
z. r R adzieckiego.

W  roku 1946 przew idyw ane jest 
zużycie rud krajowych -w ilości 425 
tysięcy , a zagranicznych w  ’-ości 5-10 
tysięcy  ton.

Ekipa polskich kolarzy
na Mistrzostwa Świata w Zurychu

Na kolarskie mistrzostwa świata, które od­
będą się w Zurychu w dniach od 24 sierp 
nia do 1 września rb. Polski Związek Kolar 
ski zgłosił następujących zawodników: Kup- 
ezaka Józefa RKS „Legia" Krakowi Torowy 
Mistrz Polski), Beka Jerzego „Tram w ajarz" 
Łódź (Torowy wicemistrz Polski), oraz na 
szosę: Klują Jena  Kol. Klub Sport. Poznań 
(Mistrz Polski), Rreżnickirgo M ariana (Poczt. 
K. S. W-wa (wicemistrz Polski), Gąbrycha 
Tadeusza K. K. G. i M. Kraków, W ójcika 
W acława KKS „Orzeł" W-wa.

Prócz zawodników pojadą do Zurychu z 
ram ienia Związku: Prezes Związku Gołębiow 
ski, przedstawiciel na  Kongres i wiceprezes 
Związku ini. Szymczyk, opiekun zawodni­
ków.

Na ostatnim  posiedzeniu Zr> rządu zawie­
szono na okres jednego roku do dnia 15 lip 
ca 1947 r. w praw ach zawodnika Pietraszew  
skiego Mariana (Łódi) za ordynarne zacho­
wanie się w czasie rozdania nagród za szo­
sowe Mistrzostwa Polski w dniu 1-1 lipca br.

Robotnicza reprezentacja Polski
zdała w Szwajcarii egzamin

Po „spuście" mnlna chwilkę ’odpocząć.

R udę żsU za ą , zm ieszaną /! ko&son. 
i w apniakiem  w rzuca się, na szczycie  
w ielk iego  p ieca , do otworu, .zw ane­
go dzwonem . Przez olbrzym ie dmu­
chaw y doprowadza siię pow ietrze  
w ielk iego  p i.c a , dzięki czem u osiąga  
się  tem peraturę 15GÓ i w yżej stopni, 
W  tej tem peraturze żelazo w  stanie 
płynnym , opada, jako c ięższe na dno 
pieca. Po 12 godzinach pracy w ie l­
k iego  p ieca  następuje t. zw. spust 
Żelazo w ylane zostaje w  form y z 
piasku. Po w ystygn ięciu  takie że la ­
zo nazywają „gęsiami".

O trzym a-a w  ten sposób surówka  
w  gęsiach nie nadaje się  jeszcze do 
użycia. Surów kę przetapia się denie- 
ro w  t. zw . kopulakach- dla celów  
odlew niczych , albo przetapia na stal 
w  p iecach  m artenow skich lub e le k ­
trycznych.

C elem  uniknięcia strat c iep ła , o- 
b ecn ie  sta low n ie  buduje się w  ten  
sposób, że surów kę w  stanie p łyn ­
nym odprow adza się  rynnami do p ie­
ców  m artenow skich , gdzie stapia się  
ze starym złom em  żelaznym , z doda­
niem  ferrytów , otrzymując w y so k o ­
gatunkow ą stal.

Dawniej uciążliw ą pracę załadow a

Ele/łłmmagfies zastąpi rąee cełuwirkii.

Stal z p ieca marten owakiego zle­
wana jest do w ielk ich  form żelaz­
nych zw anych kokilam i, a  na stępo ie 
prasowana, w alcow ana i t. d. ukazu­
je się na rynku w  postaci blachy, 
drutu, czy żelaza kształtow ego.

Z kolei ie  półfabrykaty wędrują 
do fabryk p r z e m y s łp r z e tw ó r c z e g o ,  
w reszcie docierają do naszych w ra­
żeń w zrokow ych w  postaci gwoździ, 
śrub, igieł, m aszyn, ok rętów  czy  
parow ozów .

C elem  naszym  przy eksporcie za 
g r :nice jest w yw ozić w yroby nie w  
postaci surowca czy półfabrykatu. 
Musimy dążyć do rozbudow y nasze­
go przem ysłu przetw órczego, by wy-

Żulri albo tzw. Młakę * tv, \r ić  troku poza 
obręb hnty na lew. hałdę.

W tym celu N aczelna Organizacja 
1 T ech n icz-a  zwołuje na jesieni Kon­

gres T echników  i  Inżynierów , by  
obok szeregu innych zagadnień, roz- 

‘ planov "ć i rozpatrzyć zagadnienie  
nasze g j  hutnictw a i przem ysłu prze­
tw órczego pod kątem  najw iększej 
ekonom ii i najw iększych korzyści 
dla kraju.

Jak to już w spom nieliśm y w artość  
produkcji naszego hutnictwa w 1946 
r. w ynosi pół miliarda złotych. O czy­
wista jest to w artość w yprodukow a­
nej surów ki, stali, ołow iu cży cynku.

Stal z wanny piecn marlenowskirgo zlewana 
jest do specjalnej kadzi.

W stalowni goreeo Jest jak w ptrkle. Nie­
rzadko zapala sie od żimi koszula na grzbie­
cie człowieka. Toteż każdy hutnik ma swój 

ochronny azbestowy strój.

W yobraźm y sobie tera2, że w  na­
szych hutach mamy jeszcze w arstw y, 
w  których potrafim y przerobić na­
szą surów kę na odlew y w  rodzaju 
m aszynek do m ięsa, a naszą stal na 
igły, ży letk i czy  sprężyny do zegar­
ków.

Jak w ie lk ie  znaczenie ma taki 
przem ysł i jak w inniśm y dążyć do, je­
go rozwoju i  rozbudow y niech p o ­
służy tylko takie zestaw ien ie: kilo  
stali w  prętach k osztow ało  przed  
wojną 25 groszy, a kilo sprężyn do 
zegarków  20 tysięcy  złotych , zaś k i­
lo nożyków  do golenia 200 złotych .

Z tych dw u tylko zestaw ień  w idać  
jaką rolę odgryw a przem ysł prze­
tw órczy w  kraju i jakimi drogami 
winny iść  nasze w ysiłk i.

W ystęp  polskiej robotniczej repre­
zentacji piłkarskiej w  B azylei i Zury­
chu należy uznać za udany tak pod  
w zględem  sportow ym  jak i propa­
gandowym . Z w ycięstw a polskich p ił­
karzy nad drużynami ezwajcarskimi 
n iew ątp liw ie  przyczynią się  do pod­
n iesienia autorytetu  p o lsk u  j p iłk i 
nożnej, a w zorow a postaw a p o lsV ch  
sportow ców  na defiladzie w  B azylei 
i zachow anie się ich  przez cały  czasj 
pobytu  w  Szvraicarii zjednało naszym  
sportow com  sym patię szerokich kół 
obyw ateli Szwajcarii.

Członek WKS Legia
z w m  raido motocyklowego
Raid moftwyklowy zorganizowany przez 

Moto Klnb „Unia" i  Poznania został już za 
kończony. Trasa raidn biegła przez tereny 
Ziem Odzyskanych i wynosiła przeszło 850 
km. Na 67 startujących zawodników 47 io- 
stało sklasyfikowanych. W yniki techniczne 
raidn przedstaw iają “ńę następująco:

Ki. A, m otory do 250 e- rr: 1) W alenciak 
Leszcz. K. M, 26“ jrtrt. karnych.

KI. B.^tnęjjpry dfo .350 ccnj: l) Liwiński
’WKS „Lejj1aP‘ W arszawa — 21' jikt. karnych.

KI. C, m otory |>owyie.| 350 ccm: 1) To 
i 'ak  Leszcz. K. M. — 34 pkt. karnych.

Motocykle z przycz pkam itT ) Potajało „ t e  
gia“ W rrszaw a — 93 pkt. karnych.

Zwycięzcą raidn -ostał więc Liwiński z 
„Legii" warszawskiej.

AZS WARSZAWA WYGRYWA TURNIEJ 
PIŁKI RĘCZNEJ POLSKIEJ YMCA

Polska YMCA w W arszawie zorganizowa­
ła n a  Własnym boisku błyskawiczny turniej 
piłki ręcznej. W 1 -szykówłf > grano 2x10 

a w siatkówce zmniejszono punktację
do 10.

Do tu rn ieju  zgłosiło :ię 6 zespołów. Osta 
tecznłe pierwsze miejsce zajął AZS W arsza 
wa, który wygrał -zys” ’^  spotkania w siat 
kówce, w koszykówce przegrał tylko z m i­
strzem W arszawy — ,'>Kr „Znicz" (Prusz- 
k ' w), w stosunku 20:22 (13:13).

AZS otrzym ał nagrodę ufundow ar- przez 
Ogni'* W arszawskie .Polskiej YMCA.

Drugie rnrejs- zaj .1 RKS Pruszków.

W racając do zaw odów  n a k ż y  za­
znaczyć, że «polska reprezentacja p ił­
karska w ystąp iła  p ierw szy  raz w  Ba­
zy le i na zakończanie robotniczego  
Św ięta  Sportow ego, W  obecności 
6.000 w id zów  Polacy rozegrali in te- 
teresujące zaw ody i po ciężk iej w a l­
ce odnieśli zasłużone zw ycięstw o  w  
stosunku 3:2 (1:0). B ohaterem  tego  
m eczu był bramkarz Czarski, k tóre­
go przytom na gra przyczyniła  się  do 
zw ycięstw a. Bramki dla P olski u zy ­
skali W alasek, B orow iecki i O lszew ­
ski.

W  drugich zaw odach rozegranych  
przez polską reprezentację z robot­
niczą reprezentacją Zurychu Polacy  
napotkali na tw ardego przeciw nika o  
w ysokiej technice. D zięk i n iezw ykłej 
ofiarności i ambicji polsk iego zesp o­
łu udało się  zaw ody te rów nież w y ­
grać w  stosunku 4:3 (2:2). Pokonana  
reprezentacja Zurychu w ygrała nie 
dawno spotkanie z robotn iczą repre- 
zen (acią  Francji w  sto su -k u  4:2. Za­
w ody w  Zurychu rozegrano przy 40  
stopuj w  słońcu. Bramki dla rep re­
zentacji polskiej zdobyli Tim , G ansi- 
niec, W alasek  i B orow iecki.

P olscy piłkarze z p rzyjem -ością  
stw ierdzają, że sęd ziow ie w  obu m e­
czach w ykazali pełną ob iektyw ność.

Mimochodem
Brad-Polak

P iszą : A m eryka, część  św iata, 
płyn ąca  m lekiem  i kakaem.
/. t e  drapacze, F ord, pa ta ty ...
A /a  nie w ierzą. Nie uńdziałem .

Coda o złocie, Niagarze, 
o bootlegerach, przem ytn ikach  
m ogli w ym yślić  dziennikarze, 
skąd pew ność mam, ie  to nie lipa?

No bo, na zd ro w y  rozum  chłopski, 
kto z nas. w łaściw ie , b y ł w  tym  kraju?  
Podobno S ta ń czyk  i R zym ow ski, 
a oni m oże te ż  bujają.

N ew -Y ork?  M ożliw e, ie  istn ieje  
niek tórzy  w ierzą  bez spraw dzania.
A le bra t-P olak  fra jer nie jes t, 
brat-P olak nie ma zaufania

A . TOM

Margaret Storm Jameson 8)

Po drugiej stronie
tłum. W . G O 'W I C Z Y N S K A  - N A D Z IN

N ie  słyszał, że Lotte weszła pocichu do pokoiu. Pow ie­
działa ostro:

—  Czego ma nie powtarzać?
Twarz jego zmieniła się nagle. Jego tępe, trochę ciężkie 

rysy zaostrzyły się. N ieb iesk ie  oczy stały się smutne —  tyle 
smutku m oże spow odow ać jeden ostry ton, gdy g łos jest czy­
sty : młody. Zerwał się z krzesła:

—  Och, I.otte... Przyszedłem pow iedzieć ci, że wszystko 
w porządku; przyjęli mnie. Zaczynam jutro pracować... Jeśli 
tylko nie okażę się durniem —  dodał z niewiarą we własne 
siły.

—  D laczego miałbyś się okazać durniem?
—  N o , wiesz —  nie jestem bardzo bystry. A  urzędnik 

musi być bystry nawet na małej wiejskiej stacji.
„Za chw ilę wyjdę i zostaw ię ich samych" —  pomyślała 

Marie. Spojrzała sponad sortowanej bielizny z udanym za­
interesowaniem .

—  Urzędnik kolejow y?
—  D laczego  nie miałby dać sobie rady z koleją? —  po­

wiedziała Lotte sw obodnie. —  T o bardzo przyzwoite zajęcie.
U czciw ość Richarda pokrzyżowała jej zamiar. N ie  po raz 

pierwszy ani ostatni zresztą.
—  N ie  będę w łaściw ie zawiadowca, J.otte, Co mnie 

martwi, to pensja. Czy myślisz, że utrzymamy się z niej?
W  trosce, aby go pocieszyć, zapom niała o obecności bra­

towej :
— -  C i i : ’ , Ic.de, i : >  więcej niż trzeba dla dw ojga takich roz­

sądnych ludzi jak my —' powiedziała z gw ałtow nością sw o­
jej matki. —  Pobierzem y się natychmiast.

—  N ie  potrafię być rozsądny, jeśli chodzi o ciebie; chcę, 
abyś miała wszystko i abyś była szczęśliw i.

—  Ja mam wszystko.
Marie nie m ogła się ruszyć. O bawiała się, że przerwie 

wiążącą ich nić —  nieom al w idzialną; zbliżała ich ona wza­
jemnie i stali tak, nie ośm ielając się nawet dotknąć siebie, 
trzymani nad brzegiem  przepaści przez strach, przez ogrom ne  
poczucie szczęścia.

—  Czy jesteś tego pewna ? —  zapytał Richard szeptem.
—  Jestem, pewna, że będę żyła w  jednym pokoju tak, jak­

by to był pałac —  pow iedziała Lotte. —  A gdy będziemy 
m ieli pałac i dziesięcioro dzieci, będzie to tak, jak teden po­
kój. N ie  wierzysz mi?

—  W ierzę w e wszystko, co m ówisz.
Lotte odsunęła się ostro; przypbmniała sobie, że Marie 

może słyszeć.
—  O czym m ów iłeś M arie, żeby nie powtarzała?
Marie spojrzała na stół i rzekła obojętnie:
—  Rozm awialiśm y o  lataniu.
Lotte zrobiła się czerwona. N ienaw idziła , gdy przypom i­

nano mu o  lotnictw ie —  życie w  wojsku absorbowało go. 
bała się o  niego w’tedy i była zazdrosna:

—  Gdybyś był jeszcze w  lotnictw ie, nie wyszłabym za 
ciebie —  powiedziała g łośno.

—  D laczego? —  pow iedział zdziw iony —  podobałem  ci 
się w mundurze.

—  N ie  miałabym jednej szczęśliwej chwili. Chcę być pew ­
na ciebie. G dy jesteś bezpieczny i nosisz starą marynarkę, k tó­
rą będę musiała reperować, będę cię lubiła jeszcze bardziej. 
Chociaż nie cierpię reperować. D laczego chcesz się zabić?

—  W cale nie chcę.
—  M yślałam , że m iałeś dosyć w  ciągu sw oich sześciu 1 

m iesięcy i kiedy w idziałeś, że to beznadziejne... —  zmarszczy- |

ła brew: —  T o nie m ogło  być przyjemne.
—  T o było przykre, bałem  się przez cały czas —  pow ie­

dział pow oli Richard —  ale byłem  szczęśliwy. Dopraw dy, 
m yślę, że gdybym  zwyciężał, nie byłbym nawet w połow ie  
taki szczęśliwy. Ta pewność, że jesteśmy słabsi liczebnie, ma­
my mniej armat, że m im o, że żyjemy —  zabrania nam się żyć, 
ta ahsolutna pew ność —  dawała mi poczucie słuszności.

Marie podniosła oczy. N ie  m ogła wytrzymać; chciała
ujrzeć na twarzy Richarda św iatło, jakie to nagłe wyznan'e__
ho to było wyznanie —  m usiało wywołać. N ie , miał ciągle  
tę samą twarz uczciw ego i prostego chłopca —  syna apteka­
rza —  takby pow iedział Heinrich. Ale to w łaśnie tacy ludzie 

t niektórzy poeci czynią prawdziwe wyznania; ludzie znani, 
ludzie którym na św iecie się pow odzi, w ładcy —  są dyskret­
ni.. Pow innam  powstrzymać swój język", —  pomyślała. Po­
w iedziała gorąco:

7 W ytłum acz to H einrichow i, Richard. T o niebezpiecz­
ne w  jego wdeku czuć się poniżonym . Gdybyś m ógł w ytłum a­
czyć mu, ze sława —  och, i tragedia także, ale to mniej waż- 
nf.. ,esf 2awsze udziałem  słabszej strony... jak F ra n c j i  i An- 
wał W C7te iest'VTn r0'cu> a teraz naszym... to byś go urato-

Richard zwrócił się do niej z wdzięcznością:
—  W łaśn ie to mam na myśli.
Marie zmarszczyła się. chcąc go zakłopotać i skłonić do 

odw rócenia się. Spóźniła się. Rozdrażniona Lotte powiedziała  
szorstko:

*—• N o , lepiej będzie, jak pójdziesz. Matka sądzi, że przy­
chodzisz za często, lepiej nie pokazuj się przez parę dni.

Teraz był rzeczywiście zakłopotany. Uśmiechając się nie­
zręcznie, skierował się do drzwi:

—  W ielk i Boże, przykro mi, —  wym am rotał, — m vśh- 
łera, że zaczynam się jei podobać.

(D . c. n.)


